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Do wszystkich robotników polskich, 
Towarzysze! Towarzyszki!

Przez szereg miesięcy zasiadaliśmy we 
wspólnych z komunistami Radach Dele
gatów Robotniczych, próbując nieustannie 
z Rad tych uczynić narzędzie twórczej pra
cy socjalistycznej, popchnąć je na drogę rze
czywistej walki o przyszłość prolelarjatu.

Wysiłki nasze i starania nie odniosły 
Bkutku. Inaczej bowiem zupełnie pojmo
wały swoją rolę żywioły komunistyczne. 
"Wszystkie niemal posiedzenia komuniści 
wyzyskiwali dla namiętnych, nieuczciwych, 
pełnych obelg i oszczerstw napaści na P. 
P. S. Przywódcy komunistów zabierali 
głos poto jedynie, by judzić grupy robotni
ków na siebie wzajemnie. Najdziksza de- 
magcgja -słała się Chlebem powszednim. 
"Wywoływano bezmyślne strajki, skazane z 
góry na klęskę, pod płaszczykiem powagi 
Rad komuniści uprawiali swą taktykę de
strukcyjną i demagogiczną.

W tych miejscowościach", w których ko- 
nnraiśei zdobyli na gruncie Rad mniej czy 
^więcej pokaźne wpływy, rosną dzisiaj w 
liczbę zwolenników organizacje reakcyjne 
Narodowego Związku Robotniczego i chrze
ścijańskiej demokracji; gdzieindziej zno- 

’Wu niepodobna przystąpić do realnej dzia
łalności wskutek ustawicznej obstrukcji ko
munistycznej.

Tak dłużej być nie mogło! .'•< j -
m Na P. P. S. spoczywa odpowiedzial

ność za przyszłość ruchu robotniczego w 
Polsce. Nie możemy pozwolić na to, żeby 
■Rady Delegatów Robotniczych wyrodniały 
i stawały się siedliskiem dezorganizacji i 
zamętu. Komuniści zaciemniają świado
mość socajlistyczną proletarjatu, zamiast 
rozumnej, konsekwentnej walki klasowej 
rzucają demagogiczne hasła, robotników 
pragną traktować jako narzędzie swej nad 
nimi dyktatury, w imię naśladowTania bol
szewików rosyjskich i "połączenia się z ni
hil pomiatają interesami robotników pol
skich.

Klasa robotnicza ma tylko dwie drogi 
Przed sobą:

. Socjalizm twórczy, socjalizm rewolu
cyjny, który zwycięża,

albo anarchję, rozbicie i klęskę.
Klasa robotnicza stanie pod znakiem i 

socjalizmu i
Towarzysze! Towarzyszki! Od dwudzie

stu pięciu lat uznaliśmy za swoje hasło po
lityczne niepodległą Republikę Polską. Z 
bronią w ręką walczyliśmy przeciw cara
towi, przeciw pruskiej i austrjackiej oku
pacji. Dziś jeszcze Polska nie jest zjedno
czona. a jej samodzielność państwowa jest 
•wciąż zagrożona ze strony rosyjskiej i nie
mieckiej. 1 v»' takiej chwili komuniści wciąż 
odrzucają niepodległość, a więc występują 
Przeciwko Republice polskiej!

Nie może tu  być pojednania!
Robotnicy! Robotnice! Rady Delegatów 

Robotniczych muszą stać się ośrodkiem czy
nu i odpowiadać interesom proletarjatu 
polskiego 1 warunkom naszej walki. Niech
że w całym kraju Rady Delegatów Robotni- 
czych sianą na gruncie platformy

Niepodległej i Zjednoczonej Polskiej 
Rze ezypc spolitc j Socjalistycznej!

Niech proletarjat polski oświadczy wy
raźnie wichrzycielom: dosyć demagogwo- 
nej blagi! dosyć oszczerczego jątrzenia we
wnątrz ruchu robotniczego!

Rady Delegatów Robotniczych, wyzna
jące program ideowy _ Socjalizm a i Niepo
dległości, muszą skupić dokoła siebie ogól 
robotniczy, stać się wyrazem prawdziwej, 
świadomej woli proletarjackiej. Będą one 
wchód ?dy w razie potrzeby w porozumie
nie z pc dolmenu instytucjami innych kie
runków, alo tylko na gruncie pracy i poży
tecznego czynu!

R. D. R. kończą bezpłodny okres swe
go istnienia, w który wepchnęli je kę^ ini-
SCl.

Towarzysze! Towarzyszki! I  ...
Reakcja społeczna zbroi się pfzćciwko 

nam.
Przemocy burżuazyjnej przeciwstawi-

my siłę organizacji!
Wszyscy ped sztandary! Wszyscy na

stanowiska! ", ,
Niech żyje Socjalizm! * * % '
Niech żyje Niepodległa Polska Socjali

styczna!
Niech żyje P. P. S.!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 22 czerwca 1919 r, %

Wczoraj odbyło się posiedzenie kom itetu 
wykonawczego w arszaw skiej R. D. R. z udzia
łem przedstawić!dli P. P. S., komunistów, Bun- 
du, V ereinigte i Poalej - Sjon. Tow. Jawo
rowski, jako  przedstaw iciel P. P. S. zakomuni- 
ko wał uchw ałę w spraw ie R. D. R. Rady Na
czelnej P. P. S. oraz stanow isko frakcji P- P- 
S. w w arszawskiej R. D. R. Tow. Jaw orow 
ski oświadczył, że wobec tego stosunek d e 
legatów P. P. S. do innych ugrupow ań w Ra
dzie nie może się wkładać inaczej jak  na pod
staw ie federacji. Możliwe są, po uprzednżom 
porozum ienia, w apćlne p len a rn e  zebrania, 
również stały sek re ta rja t, kom isje — jeduem  
słowem, to, co rzeczywiście będzie służyło 
wspólnym interesom  robotniczym, a  n ie  spo
rom i  walkom między grupam i.

Przedstaw iciele innych ugrupow ań obie
cali dać ■odpowiedź w e wtorek.

V
Konferencja Międzynarodówki socjali

stycznej w B ernie, pierwsza po zakończeniu 
wojny, jaskteawo uwydatniła rozbieżność zdań 
: kierunlliów zachodzących w łonie partji so
cjalistycznych i powzięte wówczas uchwały 
n ie  mogły przykryć sprzecznych ze sobą p rą
dów  nurtujących do czasu wybuchu wojny w

całej m iędzynarodówce. Zgodzono się wów
czas zwołać kongres międzynarodowy w sie rp 
niu  i dążyć do oczyszczenia między na rodów1- 
fei od zbyt kompromitujących ją elementów*. 
Tymczasem odbył się  cały szereg kongresów 
narodowych, na których powzięto daleko idą
ce żądania polityczno - społecznej na tu ry ; to

warzysze francuscy niedwuznacznie dali do 
zrozumienia, że tylko pod warunkiem grun
townej zmiany kurem dotychczasowego skłon
ni są pozostać w drugiej międzynarodówce, 
włoscy socjaliści przeszli do międzynarodów
ki Lenina, za nimi poszli w ślad Serbowie^ 
Szwajcarzy zaś wystąpili z drugiej, nie przy
stępując narazie do trzeciej, w oczekiwaniu 
wyjaśnienia sytuacji. Taik oto faktycznie pro
letarjat socjalistyczny rozbity jest na dwa o- 
bozy. Nadomiar złego ci towarzysze starej da
ty, którym 'powierzono kierownictwo 2-ej mię
dzynarodówki, nie rozumiejąc ducha czasu i 
nledorośli do zadań, których rozwiązania do
maga eię chwila bieżąca nie potrafili zjednać 
dla starej międzynarodówki symipatji ma*. O- 
dezwa ligo maja, konferencja holenderska 
nie przyczyniły się w ni ozem do jej spopulary
zowania, a odłożenie kongresu na począdek 
roku przyszłego niemile dotknęło wielu to
warzyszy, nie bez słuszności dopatrujących 
się w zwłoce tej chęci pozostania na uboczu 
w decydującym momencie hi storji i do przy
stosowania *ię do okoliczności narzuconych 
be® udziału i przeciwda-iatonia proletarjatu 
przez zwycięski hniperjeliam.

Ośrodkiem ruchu, zmierzającego do pchnię
cia socjalizmu na tory bezpośredniej walki, by 
wwaloeteij stopić zwalczające się dotychczas 
odłamy robotnicze i skupić je pod jednym 
sztandarem socjalizmu 'hiiędU^jarodgwego 
bądi pod znakiem „oczyszczonej" 2-ej, bądź 
też, o ile eię tego uniknąć nie da, pod sna- 
Idemi 3-ej międzynarodówki — jest Paryż. 
Trzy są przyczyny, które doprowadziły, że so
cjaliści francuscy z eaią energią siłą się aa u- 
jęcde w jedno oSbrzynnie łożyiko fali rewolu
cyjnej Zachodu, któraiy w rozproszeniu nie 
mogła sprostać zadaniom chwili i nsudć ręka
wicę władcom dzilaiejszym. Po pierweze trak
tat pokojowy w obecnej Jego postaci grozi 
Spotęgowaniem imperializmu światowego w 
rozmiarach wprost fantastycznych, Francja 
wyczerpana nie mogłaby sprostać nowym cię
żarom podatkowym i militarnym i mimo t. z. 
zwycięstwa skazana byłaby aa niewolę u wie
lorybów imperializmu wszechświatowego. Po 
drugie reakcja w sauiej Francji, gdzie klasy j  

posiadające w osobach Clemenceau i Pichon ; 
wciąż są u steru władzy, mogłaby być obalo- ! 
na tylko w chwili obecnej, dopóki położenie 
jest niepewne, wojna nie dobiegła końca, po- j  

ikiój nie utrwalony. Żywiołowy ruch strajku- j 
wy, aczkolwiek charakteru ekonomicznego, j 
posiada fu i owdzie zabarwienie polityczne, 
masy są zrewoltowane, ciężkie warunld ży- 
cria, wstrzymanie demobilizacji, niestosowanie 
amnestji przyczyniają się w wysokim stopniu 
do wzmożenia egzaltacji i wytwarzają po
datny grunt, który należałoby wyzyskać w in
teresie proietarjatu, ujmując go w mocne cu
gle organizacji i wytykając świadomy swych 
celów kierunek. Wreszcie sojusz koalicji z 
Kołczakiem i dążenie do etarcia z powierzchni

ziemi ogniska rewolucji robotniczej nakłada 
na wszystkich socjalistów obowiązek czynnego 
nawet przeciwdziałania temu. Te oto powo
dy pozostające ze sobą zresztą w ścisłym 
związku skłoniły przedstawicieli większości 
partji socjalistycznej do rozpoczęcia akcji sku
piania proletarjatu, narazie zachodniego. 
Tow. Longuet i Macdonald, jako przedstawi
ciele partji francuskiej i angielskiej udafti eię 
do Wioch i Szwajcarji, by nawiązać kontakt 
i omówić wspólny plan działania. Platformę, 
która nie wywoływałaby siporów, mogła być 
sprawa obrony rewolucji rosyjskiej i w tej też 
sprawie porozmiano się; postanowiono 
wspólne wystąpienie w* najbliższym czasie. 
Tow. Remonlt domaga się zwołania natych
miastowego zjazdu partyjnego w celo oma
wiania najbliższych zadań partji francuskiej. 
Tow. Verfouil ostro atakuje drugą międzyna
rodówkę i grozi, ie jeżeli nie zwołany będzie 
kongres międzynarodowy w jaknajkróiiszyzn 
czasie, to Francuzi zgłoszą przystąpienie *we 
do międzynarodówki moskiewskiej. Jak da
lece kierunek radykalny wzmógł się w sze
regach tow. francuskich świsdazy Ukt, Ae gdy; 
W tych dniach Albert TbotuM, b. nrtufetet 
wojny, ogłosił broszurę, ostro atakującą bol
szewików i domagającą «ię interwencji rzę
dów zachodnich (nie wojskowej) w celu za
pobiegania dalszemu terorowt, — został po
tępiony przez organizacje Paryża i prowincji* 
i prawdopodobnie oddany będzie pod sąd por-1 
■tyjny.

Mytnem byłoby prcyp'dszaaenie, że ruch ’ 
na zachodzie, występujący w obronie fcołBae-i. 
wiznnu przez to sarno wyradza rię w botese* 
wżfcn. Sympałje botezewiekie eą czysto pfar" 
fonicznej natury, program polityczno * spo
łeczny bolszewików nigdzie nie jest dyskuto 
wany i  wogóle nie brany w rachubę. Przy
gniatająca większość towarzyszy stoi na grunr 
cie parlamentaryzmu i demokracji, rady ro
botnicze znają ze słuchu, gdyby się zaś zet
knęli * jakimś warszawskim komunistą, któ
ryby im odkrył, że hasto niepodległości Fioar 
cji, luib Włoch jest hasłem reakcyjne® i kn» 
rjalisiycznem, toby się serdecznie ubawił. Pas 
tes odległości wytwarza skłonność do ideali
zowania, miłość rośnie w prostym stosunku 
do oddalenia, nic przeto dziwnego, te towa
rzyszom Zachodu wydaje się, że wszystko, oo 
walczy a boUszeswtoinem jest reakcyjne. Kle 
zmienia to faktu, le  akcja, zamierzone w o* 
bronie Rosji rewolucyjnej, jest słuszna. Jak 
wspomniano wyżej, akcja ta ma jednak dalszy 
cel: odibudow'ania jednej międzynarodówki an 
ogniu wspólnej walki. Czy cel ten osiągnięty 
będzie pokaże niedaleka przyszłość. Pew
nym natomiast jest to, ie  na drodze konfe
rencji i  kongresów celu tego dopiąć się tnie da 
i że „oczyszczenie" starej, a zbliżenie się do 
nowej międzynarodówki tyiiko w walce o 
wspólne cele uraeczywi&tnionem być może. '

J. M. B.

T«w. te n .  L i i i a a  i M i  w P i p
Paryż, 18 czerwca.

(Telegram własny).

W ostatnich dniach tow. tów. Łieber- 
man i Kantor mieli wywiad z jednym z re
daktorów „LTiumanite". Wywiad był o- 
gloszony w 2-ch numerach i nader serdecz
nie komentowany przez redakcję. Polity
ka zewnętrzna P. P. S. została w wywia
dzie jasno sformułowaną, pragnienia naro
dowe Polski, które wskutek polityki Dmow
skiego i Komitetu Paryskiego budziły za
granicą podejrzenia agresywności terytorjal- 
nej zostały przez naszych towarzyszy nale
życie oświetlone. W dzisiejszym numerze 
jest szczegółowe sprawozdanie o działalno
ści posłów socjalistycznych w Sejmie, które 
bez wątpienia wywrą korzystne WTażenie 
na towarzyszach francuskich.

Rozmowę swą z redaktorem .,LTiuma
nite" tow. Lie'berman zakończył następu- 
jącemi słowy: „Proletarjat polski oczeku
je wiele od zetknięcia się z proletariatem 
francuskim. Przyszłość socjalizmu europej
skiego zależy w dużym stopniu od serdecz

nej współpracy tycih 2-cS orgamzaeyj mię
dzynarodowego socjalizmu. Będę szczęśli
wy, gdy wrócę do kraju, przynosząc moim 
towarzyszom zapewnienie, że towarzysze 
francuscy zrozumieli zupełnie wspólne na
sze zadania“.

l(ajijd t tD K tt l .
, Rząd i wojsko* w Nr. z dnia 22 b. m. po

daje  następujący dokum ent;
P rusk ie  M inisterjum Wojny.

J. Nr. 1972. Berlin 20-IV 1919.
Tajne!

W .porozumieniu z ministrem spraw za
granicznych wzywa m inister jum wojny o wy
szukanie ludzi w oddziałach wojsk podległych 
generalnej komendzie, którzy znają doskonale 
język francuski i angielski i są absolutnie 
godni zaufania. Możnaby wziąć pod uwagę 
Niemców zagranicznych, którzy do wybuchu 
wojny żyli za granicą. Tych ludzi odkomen
deruje się na kurs, względnie objaśnienia co 
do bolszewickich celów i  zamiarów- nncp msuU
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nisterjmn wojny; przeznaczeni są cd ludzie do 
propagandy we Francji i Anglji. Poza wy so
lka em wynagrodzeniem zabezpieczy się tych 
łudzi odpowiednio od jakiegokolwiek nie
szczęśliwego wypadkra.

l y.
Reusche, kapitan, 

arsftępoa kierownika oddziału.

Finansa Francji-

Chlaśnięcia.
Hannibal ante portasi

mytl
Świdrsykowska jednie! *).

..Podzielić aię radości wzruszeniem najczy-
stszem

Spieszę z Tobą, morowy, drogi „Robotniku*4: 
Wyczytałem dziś w którymś endeckim dzien

niku,
Że nasz miły „Romano** wraoa razem z Mi

strzem!...

Wprawdzie dziennik ów pisze o tem tak, pół-
gębą,

Ze z Mistrzem wraca kilku członków Komite
tu,

Lecz ja się tu domyślam dla Polski pasztetu: 
Te „członki** — to nikt inny, tylko Roman—

BemboL.

—Dopieroi to zatańczą, jak Dawid przed arką, 
Przed swym cadykiem lu-endeckie malame-

dyt„.
Będą mogły zastąpić Szmoleównę od biedy, 
Pośród tłumów na dworcu zwijając się szpar

ko!...

Roman Byczy, jak Kaźmierz Odnowiciel drugi, 
Z miejsca pojedna u nas, brachu, wszystkie

stany!.-
Będziem się darli: „Wiwat na3z Kołczak ko

chany,
„Izwolski i Sazonow, Mikołaja sługi!**...

...Może sam „archijerej** nawet, sam Eulogi, 
Przygrzmi z Lwowa powitać „Romaniuszkę"

z drogi,
On, co się tak przysłużył nam na „cholmskim"

lanie!...
I poczujem, frajerze, ie  z nas są Słowianie!...

*) Jest komedyjka pod takim tytułem, dła 
teatrów amatorskich. „Hannibal ante portas!" 
(Hannibal u wrót!) — taki okrzyk rozległ się w 
Rzymie, gdy Hannibal ze swoja armją był blisko.

Wacław WolskŁ

Książki nadesłane
Piotr Krapotkin. — Pomoc wzajemna jako czyn

nik rozwoju, Z oryginału angielskiego przełożył i 
przedmową zaopatrzy? Jam Hempel. Wydawnictwo 
Stowarzyszenia ..Książko**. S*r. 19+216. Rak 1919. 
Cena 9 ink. SO len.

„Inwalida**. Ukazał się a druku nr. 1 organu Zw. 
Inwalidów Wojennych Raeca.ypo.poUtej Poiakiej. 
treść składa się: Od Redakcji. Sprawa inwalidów 1 
wojennych w chwili obecnej, Do Warszawy! Spra
wozdanie ze Zjazdu, Cześć poległym, Manienie o- 
pinji publicaaej, kronika. Cena 40 lea., 60 bał.

Dir. Rudolf H ilford in g .

Wojna niietylto pochłonęła niebywałe w 
dziejach ofiary w ludziach, w bogactwach na
tury i dziełach rąk ludzkich, lecz podważyła 
zupełnie budowę finansową państw zadłużo
nych do tego stopnia, że na drodze dotychcza
sowej praediwwjennej goapodamki w żaden, spo
sób nie da się doprowadzić skarbu do jakiej 
takiej równowagi. Dotyczy to nietylko państw 
zwyciężonych, ale także zwycięskich. Pisali
śmy przed kilku miesiącami o kłopotach fi
nansowych Anglji, obecnie poświęć ...y słów 
kilka budżetowi Francji.

Po roku 1870 pobita Francja musiała na
łożyć 800 mil. podatków. Obecnie, po „zwycię
stwie" minister skarbu Klotz żąda nowych po
datków w wysokości 4 mil jard ów. W r. 1914 
Ł. j. tuż przed wojną budżet Francji wynosił 
5 miljairdów 191 miljionów, w tem: 2 mil jardy 
aa wojsko, 2 miljardy na wydatki państwowe, 

i 1 miljard aa opłaty procentowe. Obecny 
budżet przewiduje w tej ostatniej pozycji je
dynie 10 nuijardów! Długi bowiem przekra
czają już sumę 200 miljardOW. Z czterech mil
iardów, przeznaczonych przez Klotza ną. wy
datki państwowe, jeden miljard ma być użyty 
na polepszenie plac funkcjooarjusoów. Suma 
ta oczywiście w żaden sposób nie wystarczy na 
zaspokojenie potrzeb tychże wobec wyrastają
cej drożyzny środków żywności, mieszkań i t. 
p. Na odbudowę zniszczonych kolei żelaznych 
przeznaczono tylko 50 miłjonów, podczas gdy 
potrzeba ouua jurniej 500 miłjonów. Wydatki 
wojakow© Klotz określił 'na 2S  miijaocda, lecz 
już reakcja francuska domaga się mocnego u- 
fortyfikowania nowych granic, co pochłonęłoby 
nowe setki miłjonów, przy tem w razie gdyby 
projektowany traktat pakcyuwy wszedł w ży
cie, rwŁpocame się nowy wyśaig kuokureitcj-i 
impeTjalisłycanej, który nie pozwoli na ograni
czanie zhrojeń. Więc i ta cyfra jest iluzoryczną. 
WogóLe projektowany budżet przewiduje w o- 
krągłych cyfrach 10 miljard ów długów (pro
cent), 4 mii jardy wydatki państwowe, 2 rnil- 
jardy wydatki wojskowe. Razem 16 mdlja<rdów. 
Ponieważ w sumie tej nie zostały uwzględnio

ne żadne wydatki na reformy socjalne, na bez
płatne szkolnictwo, na odbudowę aaiazczoaycth 
dzielnic, t. j. rzeczy, których żadne państwo 
wyrzec się nie może, łatwo dojdziemy do wnio
sku, te  budżet dosięgnie sumy znacznie wyż
szej.

Skarb państwa jest pusty. W pierwszym 
kwartale roku bieżącego wydatki wynosiły 13 
miijaidów, t. j. 144 mil/my dziennie, zaś dnia 
31 marca okazało się w kasie tyllko 80 milio
nów. Czyż można w takich warunkach prze
widzieć wydatki i rozchody choćby na ty
dzień z góry? Dodać naloty, iż Francja 
straciła 2 i pół miljona ludzi w zabitych i ran
nych i ie razem z Alzacją i Lotaryngią nie li- 
czy więcej niż 37 miłjonów mieszkańców. Bank 
francuski ma na 45 mil jardów papierów cu
dzoziemskich, z których znaczna część jużto 
wszelką straciła wartość, jużto znacznie spadła 
w oenie.

Nic dziwnego, że wobec takiego stanu rze
czy, żadne półśrodki nie doprowadzą do uzdro
wienia finansów kraju. Pan Kliolz jednak ucie
ka się do ćwieróśrodków. Na 1,280 miłjonów, 
żądanych obecnie tytułem podatku, przypada 
664 miljomy na podatki pośrednie (jak napoje, 
cukry, kawy, tytuń, zapałki, gaz, elektrycz
ność), reszta zaś na bezpośrednie. Skutek jest 
ten, że już teraz, zanim projekt został uchwa
lony, kupcy podnoszą ceny na artykuły, cóż do
piero będzie po zatwierdzeniu projektu? An- 

j glja zdobyła się przynajmniej aa -pidatk >wa- 
i nie dochodów wo/eunych, przynoszące 30 mil- 

jardów rocznie. Pam Klotz nic podobnego nie 
ma na względzie. To też socialise; wskazują, że 
gospodarka obecna prowadzi kraj w przepaść 
i domagają się. jako jedynego wyjścia z eiężr 
kiego położenia wprowadzenia podatków bez
pośrednich z dochodów i majątków, v*az upan 
stwowienia tych dziedzin życia gospodarczego, 
które dotychczas praoowały wyłącznie na rzecz 
jednostek.

(J. m. b.).

ny — to dla nich puste frazesy, które narzu
cają „motłochowi** — lecz sami drwią z nich.'

Te obłudę Libickich, Czajkowskich i L p. 
zaczynają nareszcie przeglądać na wskroś —' 
nawet, starzy ludzie, przyzwyczajeni do obro-j 
ży, różni „inteligenci**, urzędnicy, którzy de 
niedawna otrząsali się z obrzydzeniem ns 
sam widok „Robotnika**.

Wśród interesujących momentów, w ja
kie obfitował strajk w T. K. M., jeden był 
szczególnie interesujący. Na zebraniu straj
kujących urzędników T. K. M. zjawił się 
przedstawiciel elektrowni, robotnik, nasz to
warzysz i oświadczył imieniem robotników 
gazowni, elektrowni, oraz tramwajów miej
skich, że sprawa walki urzędników T. K. M. 
jest sprawą proietarjatu pracującego, który 
całą swoją powagą, a jeśli do tego doprawa- 
dzą anarchiści, pp. Libicki i Czajkowski, cały 
siłą poprą strajkujących. Słowa naszego to
warzysza zostały przez urzędników przyjęte 
huraganem oklasków. Starzy, osiwiali w pra
cy mnożenia bogactw Libickim i Czajkowskim 
ludzie, którzy wysiedzieli dziury w stołkach 
T. K. M., którzy hołdują poglądom prawico
wym — burzą oklasków przyjmują po mod 
zorganizowanego proietarjatu!

Jest to jeden z setek objawów gwałtow
nej przemiany, jaka odbywa się w naszem 
społeczeństwie. Widzą to święci boga Mamo
na i, jak obłąkani, miotają się, sądząc, ie wiel
kie ruchy społeczne można wstecz odwrócić—i 
aresztowaniem Aisigów, plądrowaniem po 
gabinetach ministerjalnych, zamachami Sa
piehów, szczuciem na Naczelnika, represjami; 
żandarmskiemt, jednem słowem anarchiz
mem, którego przykład klasyczny dali nam pp. 
Libicki i Czajkowski

Pragnęliby oni ruch ten zatamować bas 
rjerą — z trupów żydowskich; przypuszcza- 

! ją, że go zatopią w© krwi, dążąc do jaknaj- 
j dłuższego przeciągania wojny. Lecz mylą się— 

ci gasicieie światła. Wichry dziejowe dmą w 
nasz żagiel, żywioły nam pomagają, obroń
ców przeszłości coraz głębiej w otchłań prze
szłości pogrążając.

, Bronią się jeszcze w twierdzy Grenada, 
ale w Grenadzie mnrau.. Zyslaw.

Mały feljeton.

B itn i; s it  iesztze w tw ierdif tiienaia, 
ale w i M i k i e  zaraza...

Strajk Tow. Kredytowego Miejskiego ma 
się ku końcowi. Zajmował on opinję publicz
ną Warszawy w ciągu dwóch miesięcy. O cóż 
poszło? Urzędnicy T. K. M. zażądali podwyż
ki pensji, podwyżki, wynoszącej w sumie 
dziesiątki tysięcy marek rocznie, gdy 
Towarzystwo ma dpchody, liczące się 
rocznie na dziesiątki miłjonów. Natural
nie jest to „boiszewizm", „anarchizm" i t  p.— 
ale z czyjej strony? Czy ze strony urzędników, 
którzy chcą podwyżki około 100,000 rocznie, 
czy ze strony dyrekcji, która ani feniga ze 
swych miłjonów ustąpić nie chce? Czy ze stro
ny urzędników, którzy natychmiast zwrócili 
sie do Ministerjum pracy, czy też ze strony 
dyrekcji, która odrzuciła pośrednictwo władzy 
państwowej?

Anarchistą jest człowiek, dążący do zbu
rzenia gmachu państwowego.

Kto w danym wypadku jest anarchistą, 
kto w danym wypadku burzy państwo — u- 
rzędnicy czy pp. Libicki i Czajkowski?

U nas aresztuje się Aisigów, strasznych 
Aisigów, którzy strzelają w kurjerkach — ale 
ludzie, którzy w sposób jawny, demonstracyj
ny, bezwstydny zwalczają państwo, jak pp. 
Libicki i Czajkowski, ci ludzie są czczeni, 
szanowani — są czcigodni. Albowiem ich czcb 
godność, dostojność — barwę ma ze złota. 
A złoto, choćby zbrodnią zdobyte — zawsz8 
czcigodne jest i święte i nietykalne.

Należałoby pouczyć agentów kryminal
nych i politycznych — gdzie to gnieżdżą się 
„anarchiści**, „bolszewicy", „wrogowie pań
stwa". W pałacach, w najwytworniejszych 
mieszkaniach, w karetach i autach. Ci świę
ci Boga Mamona — święci kapitału — nie 
znają innego przykazania oprócz tego jedne
go: „Kochaj siebie i kiesę swoją!** Ojczyzna, 
naród, państwo, miłość, obowiązek społeeor

OD ADMINISTRACJI.
Odbiorcy p r o w i n e j o n a l n i  pro

szeni są o n i e z w ł o c z n e  uregulowanie 
zaległości, jakoteż należności ta  pierwszą 
połowę czerwca. Zalegającym  w opłacie 
wysyłka, gazety będzie wstrzymana.

Prenumeratorów p r o w i n c j o n a l 
n y c h  prosimy o rychle — ze waględ* os 
procedurę pocztową — mad osłami© prned- 
płały, od tego bowiem zalety regularno 0-  

trzy mywanie piw ima. Wszelki* opóźnienia 
skutkuje a wlokę, albo przerwę, w wysyłce 

i Administracja

Wszelkie kwoty dla admtodwtraefl n? 
szego pisma mogą być odtąd wpłacane do 
miejscowych urzędów pocziowreh na k o n~ 

i  to  c z e k o w e  Nr. 175 w centrali P. K. 0.
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ncia
(PreemówAeni© na zjeżdzie Rad robotniczo-żoł- 
aterakich, który się odbył 16 — 21 grudnia 

1918 r. w Berlinie).
' Towarzysze i koledzy! 70 lat temu Marks 
zwróci! się do proietarjatu z weswautem: „Ro
botnicy, nie macie a k  do stracenia, prócz swo
ich kajdan, a zdobyć możecie świat". Towarzy
sze, teraz nadeszła godzina, kiedy możemy za
władnąć tym światem. AJe musimy także 
stwierdzić, że ten świat nie jest takim, jakiego 
oczekiwaliśmy, jaki mieliśmy nadzieję zastać. 
Jest to głębokie i tragiczne zrządzenie, że do
chodzimy do władzy w chwili, kieoy spadek, 
który mamy dziedziczyć, jest zniszczony, zruj
nowany. Bez własności, jak podczas całej ery 
kapitalistycznej, bez własności proletariat 
iwstępuje w progi nowego ustroju. A ta oko
liczność. Towarzysza, że musimy obejmować 
gospodarkę, której upuszczano di.zo krwi, jak 
narodowi niemieckiemu, której brak Surow
ców, której wytwórczość jest praw e zrujnowa
ną, której d la robocza jest wycieńcz u a wsku
tek złego odżywiania, okaleczona wskutek woj
n y  — ia okoliczność czyni zadanie socjalizacji 
niezwykle trudnem. Zadanie uspołecznienia 
środków wytwarzania byłoby też Łi udn-am, gdy
byśmy obejmowali władzę w pełni rozkwitu 
gospodarki. Ale trudności piętrzą się stokrot
nie w chwili, kiedy najglówniejszem zadaniem 
jest wogólc uruchomienie gospodarki. Nie o- 
znacza to, rozumie się, ie  zadanie jest nie do 
rozwiązauia; ale bądź co bądź znaczy, ża czas 
potrzebny do wykonania tego zadania będzie 
dłuższy.

Towarzysze! Gdy uświadomimy sobie, ie  
mamy do czynienia z gospodarką, której apa
rat wy twórczy jest zrujnowany, której b ra t su
rowców, to staje się jasnem, że pier wszem na- 
sz,ean zadaniem jest tę gospodarkę uruchomić.

Potrzebujemy pnxd ew? zystkiem surow
ców. Jeżeli jednak potrzeb:: nam surowców, to 
musimy za nie zapłacić, a zapłacić możemy tyl
ko naszymi tow arami. Dlatego musimy przede- 
wszystkiem wznowić przemysł eksjy rtowy.

Potrzebujemy dalej, by nie wprowadzać 
rozstroju do stosunków aprowizacyjny eh, cią- I 
głej i możliwie naj iatensy wnaejsraej produkcji 
rolnej.

To znaczy, że musimy się starać, by w 
dwóch dziedzinach nie było zakłóceń, by do
tychczasowe organizacje gospodarcze, z które- 
rni roamy <lo czynienia, natychmiast zostały u- 
ruchomione. To znaczy więc, że pewne dzie
dziny gospodarstwa w obecnej chwili z góry 
musimy wyłączyć z socjalizacji. Tu należy 
chłopska produkcja rolna i przemysł eksporto
wy, który jest nam potrzebny, by podjąć nano- 
wo handel z zagranicą i umożliwić sprowadza
nie surowców! Socjalizacja musi natomiast być 
rozciągniętą na wszystkie te dziedziny, gdzie 
już kapitalistyczna koncentracja, kartele i tru
sty przygotowały grunt dla socjalizacji gospo
darki. Są to te właśnie dziedziny, gdzie naj
bardziej rozwinęła się kapitalistyczna potęga, 
którą musimy złamać.

Jeżeli mówimy o socjalizacji, to musimy 
sobie wyjaśnić, oo mamy przez to rozumieć. 
Nie rozumiem przez socjalizację przejęcia 
przedsiębiorstw bezpośrednio przez robotni
ków. To prowadziłoby do utworzenia szeregu 
stowarzyszeń, robotnicy danego przedsiębior
stwa objęliby je wspólnie, ale to nie zmieni
łoby kapitalistycznego charakteru społeczeń
stwa.

Idea stowarzyszeń wytwórczych w Niem
czech starą jest, ale też przeżyła się całkowicie; 
zarówno historycznie, jak i teoretycznie jest 
dowiedzionym, io  stowarzysaenia wytwórcze 
•ni© są środkiem, który doprowadziłby ogół do 
zawładnięcia narzędziami wytwmrzania. Mimo 
to idea ta kołacze się znowu po niektórych gło
wach. W pojęciach syndykalistów niektórych 
narodów, zwłaszcza u Francuzów, nigdy nie 
znikała ona całkowicie. Ale widzimy, że ona 
i u nas znów wylania się w postaci dążenia do 
natychmiastowego przejęcia zakładów przemy
słowych przez pracujących tam robotników.

Taki© postępowanie ni© doprowadziłoby 
do celu, bo nie dałoby aię w ten sposób osią
gnąć korzyści zorganizowanej gospodarki. W 
teu sposób pozostawilibyśmy całą anarchję ka
pitalistycznego sposobu produkcji i nie osią
gnęlibyśmy właściwych korzyści socjalistycznej 
organizacji. Ale takie postępowanie byłoby

niewłaściwe jeszcze z tej przyczyny, że prowa
dziłoby do największych nierówności i niespra
wiedliwości wśród samej klasy robotniczej. Ro
botnicy świetnie prosperującego przedsiębior
stwa, które daje duże zyski, byliby w wyjątko
wo dobrem położeniu w stosunku do robotni
ków innego przedsiębiorstwa, któremu brak 
op. surowców, które mało albo woale nie opła
ca się. Doszli byśmy do tego, że wśród robotni
ków byłyby ogromne różnice. Socjalizacją tedy 
ni© może się nazywać przejęcie przedsiębior
stwa praez robotników tego przedsiębiorstwa, 
socjalizacja może tytko znaczyć, że cała wy
twórczość Przechodu stopniowo pud *araąd o- 
gółu.

Jeżeli socjalizację tak pojmujemy, to wi
dzimy zaraz, ie potrzeba pewnego czasu, aby 
społeczność mogła przejąć całe gałęzie wytwa
rzania. I tu nasuwa się pytanie, o jakie gałęaie 
przemysłu chodzi pi-zedewszystkieui.

Na to pytanie trzeba odpowiedzieć z dwóch 
punktów widzenia. Po pierwsze, ezy te gałęzie 
przemysłu już do tego dojrzały. Powiedzieć 
uicżoa, że dojrzały, jeżeli zajmują się wytwa
rzaniem prasdmiotów masowego zapotrzebo
wania, jeżeli produkcja jest równomierną i 
zbyt wskutek masowego zapotrzebowania sto
sunkowo zapewniony. Dalej—są one dojrzale 
do socjalizacji, gdy techniczna i ekonomiczna 
koncentracja tych gałęzi przemysłu tak dalece 
rozwinęła się, że chodzi naogół tylko o to by 
prywatny monopol zastąpić władzą społeczeń
stwa. Wreszcie muszą to być gałęzie przemysłu 
pierwszorzędnego ekonomicznego znaczenia ze 
względu na wartości użytkowe, na rodzaj dóbr, 
przez nie dostarczanych. Wszystka© te warunki 
znajdujemy przedewszystkiem w wytwarzaniu 
surowców przemysłowych w górnictwie. Nie 
ulega wątpliwości, że kopalnictwo węgla, rądy 
żelaznej, pierwsze stopnie obróbki żelaza, jak 
również cały szereg innych gałęzi górnictwa, 
jak saliny czynią zadość tym warunkom.

Gdy tu rozpoczniemy socjalizację, ma to 
podwójne znaczenie. Po pierwsze społeczność 
będzie rozporządzała najważniejszymi dla 

jprzemysłu surowcami. Kto m a strukturę nie
mieckiego kapitalizmu, ten wie, że właśnie roz
porządzanie węglem i żelazem czyni wielki 
przemysł kapitalistyczny tak potężnym. Ozem 
dla amerykańskiego kapitalizmu było opako

wanie kolejnictwa, tem jeat <3a ntomłeckleg*
kapitalizmu pan© wam© tiad węglem i żeiaamtt, 
Jeżeli w tej dziedzinie poczynany postępy, je
żeli się powiedzie społeczii© zarządzani© wę-j 
glem, to odejmiemy niemieckiemu kapiteliano-i 
wi jego oajważnoejszą ekwiattunamą warowni® 
i pozyskamy wpływ na znaczną część przemy
słu. i

Ale niedość tego. Na zawładnięciu węgtom 
i  żelazem zasadza się nietylko p*<ęga przomjr'i 
słowegio kapBteliztiiKU -w Niemczech, aie jetrt to 
•także ważna ostoja potęgi łussiych wielkich, 
banków. Łączność pouwędży fcaputate-m prae»| 
myskwyrc a banhowym, która Jćę w Ni<*mi«4łj 
ooa*az baadztej «tcicóniał®, która sprawiła, t*  
w pewnej iilości wi©Ucteh banków zbiegają aię, 
wwtyeiki© oaci pauowaaua guopxtarcze^so. tul 
łączność byłaby rozluźniona, panowanie wieł-j 
kich banków nad puzemytioai byłoby w ton 
Sposób zachwiane. Przejmując na raeta spoi©-! 
ezeństwa węgiel i żelazo i część „ciężkiego*^ 
przemysłu, nietylkso godzimy w kąptś
talu pwziomyatowtgo, ale 1 w kapitał bwukowy.j 

Mając w ten sposób w ręku surowce pra©*: 
myślowe, możemy drogą naturalną postępowań;
i dalej. Będzie dwdzito o zbadani© szczegół-: 
nyoh gałęzi praeznyslu z punktu widzenia k it1 
podatności do socjalizacji. Dla xuzuuutych ga
łęzi przemysłu można będzie zastosować mar. 
ma i te sposoby socjalizacji. Podczas, gdy w nie--’ 
których gałęziach możemy przejąć odraza całą; 
ich wytwórczość i cały zbyt , to w innych trze- 
ba zastosować rozmaite środki, by osiągnąć oei: 
zawładnięcia praez społeczność ich produkcją.

Będziemy musie-ld najpierw' wyróżniać t e ; 
gałęzi© przemysłu, które jedynie nadają się do 
tego, by* podlegać centralistycznemu zarządowi 
państwa. Górnictwo, kolejnictwo, kcmunikccje 

• są to dziedziny, któro oel-owo mogą być praeję- 
1 te i zarządzane tylko z jednego gospodarczego 

ośrodka. W inmych gałęziach mrgą być nosi
cielami socjalizacji mniejsze cia’a społeczne, 
jak kra!e, powiaty, gminy. Mam tu na myśli 
•przemysł spożywczy, Piekarń1© mogą być ła
two przejęte przez gminy, centrale dostarczar 
jące energii mogą jednakowo ,pozostawać pod 
zairzadem bądź Rzeszy ciemiecktej,J>ądl te* 
państ w zv. izkowy ctu

(D. c. ł Ł
■  i  y iH l l i U i f l U i ! # ; ,
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T in  estaji
Obtalmie rozprawy w parlamencie fran

cuskim odsłoniły ostatecznie tajemnice nie
spodziewane i niezrozumiałe dla nas w swoim 

czasie szybkiej ewakuacji południowy eh por
tów Rosji przez wojska sprzymierzone. Na 
Jamach bnrhuazyjnych pism francuskich to
czyły aię wprawdzie ożywione dyskusje na te
mat, kto pierwszy uciekał, wojska francuskie, 
czy greckie, ale wszystko to czyniło jeno wra
żenie, iż pouczająca wielce owa polemika na 
temat dzielności poszczególnych formacyj 
wojsk sprzymierzonych miała na celu ukryć 
tylko istotne jądro rzeczy.

Dopiero zapowiedź sądu nad pewną gru
pą mary narzy francuskich za złamanie przez 
nich jakoby subordynacji wojskowej, w czasie 
okupacji przez wojska koalicyjne Odesy, po
ruszyła opiuję pdbłkzną, pozwalając jej do
myśleć się, iż przyczyn ewakuacji szukać na
leży ni etyl ko we względach militarnych. 
Wkrótce zaś potem rozeszły się wiadomości, 
o których pisaliśmy niedawno zresztą w „Ro
botniku", i i  na okrętach francuskich stoją
cych w porcie od oskim wybuchło, jawne po
wstanie marynarzy, którzy wywiesiwszy na 
masztach czerwone sztandary, zmusili swe do
wództwo do natychmiastowego powrotu do 
kraju.

Z niecierpliwością też można było oczeki
wać rozpraw parlamentarnych w sprawie e- 
wakuacji Odesy oraz oddania pod sąd wojen
ny zbuntowanych rzekomo żołnierzy. Rozr 
prawy te nastąpiły. I przebieg ich, który 
odsłonił niezwykłe szczegóły wypadków ode- 
tóich, będzie groźnym memento nietyłko dla 
imperialistów francuskich, ale również i dla 
tych wszystkich, którzy liczyli na to, iż żołnierz 
francuski zbrojną dłonią wesprze międzyna
rodową reakcję. Wydarzenia odeekie w 
związku z ioaemd wypadkami aa Zachodzie, 
wskazują jasno, iż ów wymarzony przez re
akcjonistów całego świata mor chiński mię
dzy zwycięską Francją, a międzynarodową re
wolucją, istnieje K tylko w ich wyobraźni.

W rozprawach w parlamencie francuskim 
zabierali głos m. ku specjalni delegaci komi
sji parlamentarnych de Kerguerec i Karol 
Keunier, wysłani w początku mniej więcej 
marca r. b. do zbadania stosualfców panują
cych wśród floty francuskiej na morzu Czar- 
nem. Obydwaj mówcy należą do .prawicy par
lamentu. Sprawozdanie ich należy uważać za 
oonajroniej umiarkowane, mimo to zaś rzuca 
ooo tak ponure światło na politykę obec
nych stosunków i rządów we Francji, iż roz
powszechnienie go byłoby dla socjalistów jed
nym z najlepszych rewolucyjnych agitacyjnych 
środków.

Podajemy ważniejsze wyjątki z mowy de 
Kerguerec‘a:

„Przybyliśmy w połowie marca. W Rzy
mie zapoznaliśmy się z zajściami, które mia
ły miejsce między wojakami włoskiem i a 
francuski emi. W Tarencie stwierdziliśmy za
trważający stan, w jakim żołnierze nasi po
wracali ze Wschodu. Zredagowaliśmy wów
czas, p. Karol Metmier i ja, odpowiedni ra
port dla p. prezydenta ministrów. Podkre- 
śl dramy w nim zażalenia, które sformułowali 
nam żołnierze, marynarze i oficerowie.

Trzeba było dużego zapasu zimnej krwi, 
aby powstrzymać burzę. Ludzie „ładowami w 
Tarencie byli do wagonów dla bydła, w któ
rych nie było and ławek, ani słomy".

Ciekawe światło rzuca mowa de Ker- 
guerec'a na ową słynną „ochotniczą" anmję 
rosyjską, walczącą jakoby przy bobu koalicji 
przeciwko bolszewikom:

„Nawiasem — mówi de Kerguerec — 
wspomnę tu o sławetnej armji ochotników ro- 
syjakich; na Krymie liczyła ona 1000 ludzi, 
wśród których było 250 pułkowników oma 40 
gen emir w; armja te była w posiadaniu 6 
armat, kłórenri dowodził generał. Spotyka
liśmy już tę anmję ochotniczą w Konstantyno
polu i wstrzymam się w stosunku do niej od 
wszelkich komentarzy. Zechciejcie jednak /za
pytać jakiegokolwiek oficera, a  odpowie wam, 
czy owi ochotnicy rosyjscy są godnymi dla nas

towarzyszami walki i czy warto dla nich krew 
przelewać".

Oczywiście de Kerguerec miał na myśli 
oficeTów francuskich. Gdyby bowiem zatrzy
mał się w Poltsoe, przebonadby się mógł naocz
nie, iż wśród pewnego odlaniu wyższych ofi
cerów polskich .panuje całkiem inny na tę 
sprawę pogląd. Dowództwo jednej z grup, 
walczących na froncie wschodnim, które nie
dawno sprowokowało i rozbroiło oddziały mi
licji ludowej, chętnie przygarnia do siebie 
owe bandy reakcyjnych oficerków rosyjskich, 
marzących o powrocie w Rosji reakcji i cara
tu.

ŻW dalszym ciągu de Kerguerec przecho
dzi do położenia w Odesie:

„Już w Sewastopolu poznaliśmy treść nł- 
iimalwm Gregoriewa (gen. armji bolszewic
kiej); wykluczało ono od ewakuacji buriua- 
zję rosyjską, jak również i majątki. W Ode
śle położenie było następujące: 1,500 — i>800 
Francuzów, 2,000 ochotników rosyjskich, s tyeh 
1,900 oficerów. Przed nami była armja Gro- 
goriewa. Opór był całkowicie niemożliwy.

Byliśmy świadkami wszystkich okropno
ści ewakuacji; łodzie nie mogły odjeżdżać, po
nieważ komitet rosyjski, Org^ritzonv«tijy praaz 
nas sprzedawał miejsca bogaczom msyjśkfca 
po cenach n’o n/żej 1,000 rubłi“ .

Mamy tu na małą skałę przykład wdzięcz
ności buretiazji rosyjskiej. Możemy wniosko
wać zeń tylko, jak odwdzięczałoby się Pbbce 
imperjum carskie gdyby wspólnemi siłami 
Kolctzaków i Dmowskich aldało się je odbudo
wać. ’*■

W podobnym d r obu mówi dlrugi poseł z 
prawicy, Karol Meunier. Prawdziwą sensację 
wywołuje opis ewakuacji Odesy:

,J5 kwietnia, gen. Ansel me — mówi Meu- 
oier — podał nam do wiadomości, iż delegat 
robotników postawił m<u ultimatum nie do 
przyjęci®. W kilka chwil później delegat po
wrócił, wyrażając zgodę na ewakuację. W nie
dzielę Gregoriew zbliża się do miasta; dele
gat, zaniepokojony, żąda, aby pozwolono mu 
się z nim porozumieć. Gen. Anłseme zgadza 
się, dodając mu dla towarzystwa oficera. Gre
goriew przyjmuje ich w otoczeniu sztabu, przy 
dźwiękach „MarsyIjaniki"; wita ich słowami; 
„Po stronie Francji są wszystkie nasze sym
patie; między nami jest tylko nieporozumie
nie, które wierzę — będzie wkrótce usu
nięte". J1'

Oo się zaś umie Tyczy, To wydaje mi się, 
i i  u nas nr kit nie rozumie Wschodu. Kto tam 
jutro będzie panem? — nic nie wiemy. Są
dzę, iż Rosję należy pozostawić jej własnej 
ewolucji".

Oto wniosek, do jakiego dochodzi wresz
cie już nawet prawica francuska. I zdaje się, 
iż w tych końcowych słowach Meisnera kry
je się ostateczny rezultat moralny całej awan
turniczo - imperjałidycznej polityki Gkmen- 
oeau i Pichona, zakończonej wreszcie odesko- 
krymską aferę. „Pozostawić Rosję własnemu 
jej rozwojowi" — oto co musi wreszcie orzec 
nawet poseł, siedzący na prawicy francuskie
go parlamentu. Poseł ten widział bowiem Ro
sję zbliska i mógł zdobyć się też w jej sprawie 
na sąd trzeźwiejszy i rozumniejszy od wielu 
innych przyjaciół politycznych. Ale z pozo
stawienia Rosji „własnej ewolucji", jedyną 
konsekwencją może być tylko hasło, którego 
od początku bronili socjaliści całego świata— 
„Precz z interwencją w Rosji!" Hasło to zy
skuje coraz większą zresztą popularność we 
Francji. Nie mówiąc już o masach robotni
czych, stwierdzić należy, iż zyskuje ono wpły
wy już nawet wśród spragnionych pokoju mas 
drobnomieszczaństwa i włościańslwa. Nieda
leka też chwila, gdy zwolennicy „nieprzejed
nanej" pol ityki — Glemewceau i Bi eh o<n — za
wisną w próżni. A wówczas rozpryśnie się 
również i złoty sen., o Kołczaku naszych ro
dzimych Dmowskich i Grabskich, < wych lili
pucich Piehonów i Clemenceau w karykaturze.

Oto sens wydarzeń o deskich i związanych 
z niemi rozpraw w parlamencie paryskim.

V Z>«-
imudiunawmfrî u

Z za kulis ministerjum
robót publicznych.

Pisaliśmy już o „twórcaej" pracy ministra 
robót publicznych p. Pruchnika w dziale zni
szczenia komunikacji transportowej po Wiśle. 
Teraz opowiemy, w jaki się wszystko odbyło 
3posób.

Sekcja VIII M. R. P- powstała, jak już 
wiemy, pod nazwą „Sekcji Dróg Wodnych" 
przy ministerjum komunikacji. Działalność jej 
w pierwsaem stadjum musiała być przede- 
wszystkiem charakteru przygotowawczego — 
Praedewszystkiem należało dobrać odpowiedni 
personel fachowy, o który niełatwo w Polsce. 
Nie można było angażować fachowców w mia
rę rozwoju sekcji, gdyż inaczej w krótkim cza
sie odpowiednie siły rozproszyłyby się po kra
ju w poszukiwaniu chleba, ooby się fatalnie od
bito na późniejszej organizacji sił wodnych. 
Wszyscy ci fachowcy, o ile nie otrzymali bez
pośredniego zatrudnienia, zostali użyci do pro- 
.eiktowainia przyszłych zamierzać w sferze dróg 
wodnych. S\ stem len dał zresztą bardzo doda
tni® w y m k i ,  o których mówiliśmy w artykule 
poprzednim. Sekcja funkcjonowała tak spraw
nie dzięki posiadaniu w swem łonie znacznej

Stara Sekcja Dróg Wodnych, która teraz otrzy
mała nazwę sekcji VlII-ej, jako już zorgani
zowana, złożona z fachowców i mogąca się po
chlubić całym szeregiem prac już wykonanych, 
powinna była otrzymać pierwszeństwo.

Stało sdę jednak inaczej. Pan minister ro
bót publicznych musiał stworzyć posady dla 
swych kolegów, z którymi pracował przy robo
tach meJjoTaicyjnych, zaczął więc forytowuć sek
cję II, na której czele postawił inż. Różańskie
go. Rozwijano ją całym szeregiem niepotrze
bnych agend, a jednocześnie zaczęło się szy
kanowanie sekcji VIII-ej i jako całości i Jej 
składu personalnego, nie zatwierdzając tego 
składu. Szło tu wyraźnie o wykazanie, iż sekcja 
VIII jest zbyteczna, o rozwiązanieęej i oddanie 
wszystkiego w ręce ludzi mile widzianych.

Kiedy więc sekcję II stale zapełniano no
wymi ludźmi, wszystkie plany sekcji VIII-ej 
były systematycznie odrzucane, a nowe etaty 
odmawiane, jako niepotrzebne. Wtedy to za
łatwiono się z transportem na Wiśle. Natural
nie że w tym ostatnim wypadku, przynoszącym 
tyle szkody krajowi, trzeba było zmałeść inne 
uzasadnienie, niż chęć usunięcia ludzi stoją
cych wpopraek drogi innym ludziom. Sam mi
nister stanął więc na stanowisku oszczędno
ściowym, uważając, iż nie można narazić skar
bu na wydatki np. znaki świetlne nocą, i że 
wogóle nic nie należy robić dla uruchomienia 
transportu Wisłą, zanim ta ostatnia nie zosta
nie uregulowana.

Doszło do tego, iż gdy pan Różański w 
przeciągu jednego miesiąca (co za szybkość!) 
opracował cały program kanałów w Polsce, 
któiy się zresztą okaz*f zupełnie nieodpowie
dni i ministerjum w tej sprawie zwołało nara
dę, to zaprosiło na nią oały szereg ludzi po
stronnych, ale z sekcji VUI-eg, sekcji specjali
stów, nie zaproszono nikogo.

Nareszcie w połowie kwietnia pan Pru
chnik, chcąc mieć wolną rękę w likwidowaniu 
sekcji VIII-ej zaproponował jej szefowi, aby 
się podał o urlop, a gdy ten odmówił, udzielił 
mu go pray musowo.

Nowy szef sekcji, inżynier Tłflinger, podał 
listę personelu swej sekcji do zatwierdzenia, 
na oo dostał następującą odpowiedź:

„Listę personelu sekcji V IU-ej do 1-go ma
ja 1919 r. polecił mi p. minister zwrócić bez 
zatwierdzenia, ponieważ prayjęrie personelu 
nie nastąpiło przez ministerjum robót publicz
nych (tylko przez ministerjum komunikacji, 
w skład którego sekcja VIH weszła. Przyp. 
Red,).

Pracownicy ci zresztą pobory swoje po 
dzień 30 kwietnia już otrzymali, a zatwierdze
ni® ich przed definiiywmem rozstrzygnięciem 
potrzeby dalszego ich zajęcia, i przed ukoń
czeniem zarządzonych dochodzeń nie jest mo
żliwe.
, j , SzsJ sekcji I-ej (—) Rybczyński".

Tu w ylało SEydto z worka. Teraz już wia
domo, diacaego z® ezlsodą kraju zsniszcziooo 
pracę półroczną IdikudzieiięcLu osób. Po to, 
aby usunąć ludzi, których fachowa działalność 
stała na przeszkodzie kamjerze dyletanckim 
kolegom i protegowanym p. Pruchnika.

Jak się pan minister z tego wywinie, nie
wiadomo zresztą, bo inżynier TiHinger zażą
dał albo imtychnuastowego zatwierdzenia per
sonelu, albo imtychmiast owego wdrożenia 
śledztwa za nieprawidłowe wydanie pienię
dzy.

W. Kieł.

Na m arginesie.

ilości wykwalifikowanych sił, iż po otrzymaniu 
jekichkolwiek poleceń (w sprawne przewozu 
produktów z Ameryki, ładunków potrzebnych 
dla armji, urządzeń wojskowych) w ciągu 24 
godzin przystępowała do ich wykonania.

W przewidywaniu przyłączenia dróg wo
dnych zaboru pruskiego, w porozumieniu ze 
sferami miejscowemi przygotowano plan prze
jęcia administracji z Tak niemieckich.

Równocześnie zastał zorganizowany wy
dział ekonomIcznio-statystyczny, którego zada
nie polegało na badaniu ekonomicznem wszyst
kich większych zamierzonych prac z zakresu 
dróg wodnych, jak kanały, regulacja rzek i t. p.

Tymczasem nowopowstałe ministerjum ro
bót publicznych stworzyło w swem łonie „Sek
cję nowych budowli na drogach wodnych", na
zywaną sekcją II, a gdy p. Pruchnikowi udało 
się przed samem otwarciem Sejmu przeprowa
dzić wyłączenie Sekcji Dróg Wodnych z mini
ster j urn komunikacji i .przyłączenie jej do swe
go ministerjum, to okazały się dwie sekcje, zaj
mujące się jedną i tą samą sprawą.

Dla każdego zdrowo myślącego człowieka

...„Czas, aby chłop zrozumiał, że już nie
znajdzie tego ducha prawdziwi© religijnego w 
stowarzyszeniach, nazywających się religijne- 
mi. Czas, aby się sam poznał, sam ocenił, rby 
znalazł odwagę powiedzieć sobie i -ogłosić to 
przez wybory, że to on, chłop, jest prawdzi
wym reprezentantem uczuć religijnych. Przed
stawia on pracę około roli w pocie raoła, na
kazaną człowiekowi prze/ najstarsr.® ua ziemi 
prawo religijne; reprezentuje, praez komskryp- 
cję wojskową i przez pidatek, ducha ofiary, 
będącego prawdziwym duchem chrześcijań
stwa".

...,,W stanowisku tak mowem <0a Siebie, 
chłop powinien szukać rady tylko w sobie sa
mym, albo u tych, w których rozpoznaje ducha 
i dążenia, jakieśmy tu scharakteryzowali, i któ
re pozwalamy sobie nazwać duchem chłop
skim".

...„Radzimy tedy każdemu wieśniakowi, 
mającemu wiarę, aby nie ufał ludziom, oo ma- 
ksztełt handlarzy końmi lub komiwojażerów, 
rozprawiają w czasie wyborów o religji, z tym 
akcentem i ruchami, które wieśniak zna do
brze, a  które najwłaściwiej nazwać jezuickimi".

...„Reakcjoniści przedstawiają się za ob
rońców własności wieśniaka, którą uważają ja
ko zagrożoną przez rewolucję".

..„Rewolucja tylko zrobćła chłopa właści
cielem i jest rzeczą pewną, że nie republika
nie, jedyni dziedzice rewolucji, chcieliby 
zmieść najgłówniejsze z praw, jakie rewolucja 
ugruntowała, to jest prawo nabywania pracą".

Powyższe cytaty nie zostały przepisane z 
broszury Lenina; nie są też wyjątkami z mo
wy Daszyńskiego. Powyższe słowa pisał przed 
siedemdziesięcioma latami w „Trybunie lu
dów" Adam Mickiewicz. Jak obecnie u nas, 
tak wówczas we Francji na porządku dzien
nym była sprawa reformy społecznej i, jak wi
dzimy, Mickiewicz nie posyłał francuskich 
chłopów po ziemię do... Rzymu. Bo Mickiewicz 
nie był narodowym demokratą, w obecnem 
pojęciu tego słowa.

Powiecie może, że wówczas jeszcze nie by- 
l aa ziemi endeków? Absurd, oni od począt
ku świata istnieją, bo, od Kaina ród swój wy
wodząc, po ka ino we nu względem swojego

„młodszego brata" postępują. W ciągu stuleci
zmieniali tylko nazwy, lecz istnieć — istnieli.
Endecy francuscy za czasów paryskich Mickie
wicza nazywali siebie legitymistamm, jakby na 
urągowisko, że prawa ludu deptali, tak, jak 
nasi współcześni legitymiści, nic wspólnego e  
demokracją nie mający, praez mmję chyba, 
nazywają się narodowymi j^demoikratami". 

Hisfarja powtarza się.
Roman Bosla.

Elaii (jeb FiatRe).
JJKoreąpcwidencja własna). 
j,j. Kdądaagitatar. - u

Ks. Adżm Goszczyński, os&nńoay poEtyk, wygło
sił w kościele kazanie o warchołach socjalistycznych 
i burzycielach porządku państwa, którzy n  Żydow
skie pieuiądae oprawiają politykę. Pa takim pło
miennym wstępie doffipssfer* odczytał list paster
ski płockiego biskupa o konstytucji, o pracach sej
mowych. Lud powijnien żądać u nas religji pasują- •
cej katolickiej i Sejm mnai to uchwalić. Po nabożeń
stwie ów czcigodny wyznawca Chrystusa zwoła? 
wiec przed kościołem i daj ej przemawiał do lodu, 
że rei Ig ja panująca on* uteże być uu żydowska, ani 
lute rabska, ani muz-ja wieka, tytko katolicka; dzii, 
gdy mamy większość ministrów socjatów, to ani 
chcą nasz kościół obalić i oo gorzej, jeżeli paraf jo
li je nie uchwalą naszego żądania, inna reHgja bę
dzie panującą, wtedy nam, ku tal tkam nie wolno 
będzie modlić się, uraąizać procesji, rozpoczną się 
represje religijne, gdyż Żydzi nami zawładną, a co 
gortta, jeżeli dziś my tego nie zażądamy, to socja
liści i Żydzi wybiorą nam na prezydenta Żyda hib 
Żydów ę. Gdy zaczął mówić o rządach Mor (tczew
ski ego i zwrócił mu ktoś uwagę z tłumu, że mówi 
niepmawjdę, sługa Boży zmienił kierunek swej prae- 
mawy i zwalił już wszystko wyłącznie na^Żydótr.

W końce uchwalono rezolucję: „My, sebranf 
na wiecu w liczbie 3.000 tysięcy w Bodzanowie, a 
było mniej niż 1.000, żądamy od posłów w Sejmie, 
żeby leligją panującą była xaymsko-katoficka, a nim 
jakaś mna.   . Pzaejezdny. „

p. p . s.
®2-go ,b. m. rozipuazęły się wykłady w cen

tralnej szkole agitacyjnej P. P. S, Sfudutcióte
1 słuchaczeh jest 2Sciai z 10 okręgów, oprócz 
Orilbu — robotnicy. Najtałodsry bezy lat 18, 
najstarszy 42. Średni wiek — 28 lat. Kura 
szkoły jest miesięczny. Ekonwmję polityczną 
wykłada tow. Edward Lipiński (dotychczas 7 
wykładów półtoragodzinnych), HSatorję Polski 
porosbiorou ej — ob. H. Radlińska — (eto- 
tychczos 3 wykłady), Hśstesrję ruchu gocąaii- 
stjycsnego w Potoeo tow. F. Perl idotycbcuas 
3 wyM.), H'storję socjaSaana — tow. K. Ca*• 
pińdkt (dotj chczas 1 wykł.), ffistorję Rewota* 
cji pasfyjskiej — tow. Z. Zaremba (dotyctocaaiai
2 wykŁ), O!>o«i.y układ stosmnkńw poiftycw- 
nych w Poke© — tow. M. NiedzteJkowakl 
tychczas 1 wykiL).

Inne cykle jeszcze się nie rozpoczęły. (
Oprócz tego odbyły się wykłady: Kwestjri 

rtarodowo ściotwa w Gailicp wschodniej — towi 
J. Moraczeaski (2 wykł.), Litwa i Białoruś — > 

tow- Niedztafkows'ki (2 wylcł.), Śiąkk Ckeszy* 
ski — tow. T. Reger (do^d raas  1 wyM.), 0  
jwką szkołę wtlcafjTny — tow. Ł  Czapiński (J 
wyki.)- Tj

Przy ssikbie test MbOjoteozka podręcam®, 
złożona przeważnie z książek i broszur, pole
conych przez wykładowców.

miąyntoto

Sili! tsrsr i  f\Mi
Redalóbor głównego orgaara eoojalistyc®- 

n.ega w He teimglorsie Art Aułto odzieinł re
dakcji „Scicjał Democratm" w Kopenhadaa 
SzcEegółów o okiruitinych rządach AtciMkerfeeł- 
mai i  jego bdałej gwardji po wpadku rewoln- 
ctji w x. 1918. W irwietoiu tego roku aaare- 
eztowaoio w HellsiogfoT®® 90 tysięcy robotoi- 
kóm Komitet naczelny partji aoojahMy®- 
aej w)’znac/.ył gpecjałną korni ej e, m oeóu ab®* 
daaśa i obłiozettiia óbrodaii dx>ko>nainyrti a® ro- 
botoikach. Podług statystyki kamteji tej z 
marca r. b. zostało zabitych bea «jdfu 15,811 
mężczyzn, bobie* i dzieci, nie trwgględniooe 
przytem danych z 250 parafji. lacnba ofiar 
stięga najmniej 20 tysięcy, wśród btórych wio- 
In było przywódców partji eocjalistycaaej. fl

Nie doóć tego, w więzłem»ch zginęło a 
głodu 15 tys. robotników, którzy nie otrzymy
wali nic prócz kawałka chleba owsianego. 60 
tysięcy crofooibmkow skazano ta  przertęipsfw® 
polittyczne na kary więzienia od 6 do 12 lat. 
Dwa razy ogłoszono amoiestję, dzięki której 
50 tys. uzyskało wolność, są oni. jednak w daiL- 
szym ciągu pozbawieni 'praw obywatelskich. 
W więzieniach pozostaje jeszcze 6 tysięcy ro- 
botaików. i

W ostelfcim sejmie z r. 1917 socjaliści 
mieli 92 posłów. Z tych 46 skazano aa cięż
ka e roboty, a dwóch rozstrzelano. Niektórym 
udało się zbiedz do Rosji, Huto Szwecji. Naj
niższą karą dla posłów soojałi stycznych było 
7 lat więzienia. Czterech zmarło w więzie
niu, wśród nich Eetiu Salin, pierwszy socjali
sta w Finlandii.

Socjaliści inladzcy, aczkolwietk Zwalcza
ją bcAszewiam, przeciwstawia ją się energez- 
nie ofensywie Manoerheiima na P ’■ i

I pomyśleć, że takich katów 
beitm, a oslataio Kąlczak, kcal 
epirz^niii erze ń ców.

■ u &r- 
aża za
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Niema rozejmu z Ukraińcami.
Warszawa, 21 czerwca.

Komunikat szMra generalnego a dnia 2J 
czerwca:

Front gałłcyjaJos . wołyńe&S: Dowódca ar-
mil ukraińskiej galicyjskiej zawiadomił <Low. 
frontu galicyjskiej, te  umowę o zawieszeniu 
broni, iktóra zawartą rosiała między wojsko
wą delegacją atamana Petlury, a wojskową 
delegacją Naoz. Dow. Wojsk Polskich, nie u- 
iważa dla siebie za obowiązującą, wobec cze
go zawieszenie broni zostało znowu zerwane 
te  strony ukraińskiej.

Akcja bojowa na całym frondę trwa da
lej: oddiziały ukraińskie w Galicji potajemnie 
zasilane 1 wzmacnianie przez Petiurę atakują 
w dalszym ciągu praewa/fcającemi silami nasze 
irujstka.

Pod naporem Ukraińców, po dędfeich Bdł- 
ikudniowych walkach zostały opuszczone Bnso- 
żany, dalej na północny wschód a i po Radzi
wiłłów wojska nasze odpierają w dalszym cią
gu uporczywe ataki nieprzyjaciela.

Na południowy zachód od Brzeżan, 14 p. 
p. brawurowym atakiem zdobył wzgórze Po
piel! cha, biorąc jeńców i zdobywając 3 kara
biny maszynowe — kontratak nieprzyjaciel
ski w celu odzyskania tej pozycji, z krwawe* 
mi stratami dla nieprzyjaciela został odparty.

Wadkuiż Narajówki ad do Dniestru — u- 
tarczki patroli

W rejonie na południe od Radziwiłłowa 
stwierdzono współudział Ukraińców i bolsze
wików w akcja przeciwko nam.

Na Wołyniu pod Swiezcaowem, Chohiba- 
mi i Pianeaa — utarcaki patroli.

Front poleski: Silny atak bolszewicki na 
Łcgłszyn aostał z krwawemi stratami dla aie- 
iprzyjadebr odparty.

Nad Jastołdą silna dziułalnfość artylerji 
nieprzyjacielskiej.

Front litewsko - białornsiki: Silny oddział 
bolszewicki z artylerją po kilkakrotnych ata

kach zajął chwilowo Postawy, skąd jednakże 
naszym kontratakiem aostal wyrzucony.

Na reszcie frontu spokój.
W zast szefa sztabu generalnego 

m. p. Haller, pułkownik.
Waraaaaua, 21 czerwca.

(P. A. Wedle układu, zawartego i 
podpisanego, dnia 16 b. m. z przedstawicie
lami Pettory, zawieszenie broni miało rozpo
cząć się dzisiaj, dnia 21 czerwca, o godzinie 
6 rano. Tymczasem komenda główna wojsk 
ukraińskich, wobec zmiany sytuacji', oświad
czyła dziś rano, Wbrew układowi, iż się na 
zawieszenie broni nie godzą, i że stan wojen
ny trwa nadal Wydaje się to potwierdzać po
głoski, rozchodzące się od dni ki-lkiu, że Niem
cy starają się doprowadzić znowu Pefckirę do 
zmiany frontu, Ł j. dio porozumienia się z bol
szewikami

Lwów, 21 czerwca.
(K. P.). Ukraińcy rozpoczęli ofensywę 

na całym froncie. Uderzenia i!ch są bardzo 
gwałtowne. Ukraińcy rozporządzają wielką 
Mo-ścią artylerji. Wedle dotychczasowych in
formacji, w armii ukraińskiej j«st bardzo 
wielka ilość oficerów, tak że na 20 żołnierzy 
przypada jeden oficer. Wśród oficerów jest 
bardzo domu Niemców. Jest faktem stwier
dzonym, że wojska ukraińskie połączyły się i 
współdziałają * bolszewikami. Widocznie 
Niemcy na tyłach armji ukraińskiej, w czasie 
gdy odbywała się pacyfikśfcja Galicji o>rgani- 
fflt'wali bolszewików,

Wiedeń, 21 czerwca.
(K. P.). Z Wersalu donoszą: Rada Pię

ciu ustaliła wczoraj granice między Polską a 
Ukrainą. Granice te będą podane do wia
domości Polaków i Ukraińców równocześnie 
z wezwaniem do zaprzestania kroków nie- 
przyjacWtekkh.

„Echo de Paris" podaje, że entente zo- | 
stawi Polakom swobodę w bronieniu się 
iprzed atakami Ukraińców.

ra wróciła z Wersalu, gabinef niemiecki o* 
świadczył się przeciwko przyjęciu traktatu, je
dnakowoż (kilku ministrów, w szczególności 
Erzhprger i Nodke głosowali za przyjęciem 
traktatu.

Wedle ogólnym zapewnień nowy gabi
net, którego przywódcami będą Erzeberger i 
Noske oprze się o większość, złożoną z cen
trum katolickiego, socjalistów większości, so
cjalistów niezawisłych, posłów bezpartyjnych 
i kilku innych grup. Erztberger jednakowoż 
zażąda od entenity dwóch zmian w traiktarie. 
Jedna dotyczyć/będzie zmiany artykułu 231 w 
tym duchu by uwzględniono wrażliwość Nie
miec w kwestiji odpowiedzialności za wojnę. 
Druga zmiana .polegać ma na rezygnacji z (po
ciągnięcia Wilhelma II do odpowiedzialności.

„Temips" donosi, że wedle wiadomości, 
które otrzymała delegacja amerykańska z Ko
blencji, Sdheidemann podał się <lo dymisji, 
ponieważ gabinet tylko większością głosów 
nie zaś jednomyślnie oświadczył się za tezą, 
której on bronił, co rówua się odmowie pod
pisania warunków pokojowych. Noske, któ
ry oświadczył się za podpisaniem, otrzyma 
misję utworzenia nowego gabinetu.

Wedile informacji, którą „Frankfurter 
Zeiturug" otrzymała, można z dymisji gabine
tu wyciągnąć wniosek, że nowy rząd oświad
czy się za przyjęciem- warunków traktatu, lecz 
z powneani zastrzeżeniami.

„Temps" .przynosi wiadomość z Berlina, 
zapowiadającą, że socjaliści niezawiśli ogfo- 
SEą proklamację, wzywającą rząd, by podpi
sał traktat w jego obecnym brzmieniu a ró
wnocześnie zrzucą z siebie odipo wiedział mość 
za ciężkie następstwa, któraby wyniknąć mo
gły z odrzucenia traktatu.

! 9a się zaprzecz^!, że jest to d!a Niemiec aibeo.
1 lulanie aiemożliwftm, ażeby warunki odrzucić. 

Sielanka wersalska .skończyła się.

i K it la  jest p i .  ii l i n y  M M
Komunikat Reutera z dnia 19 czerwca 

! 1919 r. Należy przypłaszczać, że Niemcy pod
piszą traktat. Ostateczny termin upływa w po
niedziałek o godz. 7 po poL Podpiaauie trak
tatu odsunięte zostanie prawdojwdobnie do 
ostatniej chwili. Pomimo te przygotowanie 
sprzymierzonych na lądzie i morzu są zupeł
nie ukończone. Urlopy w marynarce angiel
skiej zostały wstrzymane. Wzmocnione od
działy marynarki angielskiej zostały już ode 
powiędnie rozleli o wane w celu zabezpieczenia 

!' ścisłej blokady, zaś plan maa-szu na Berlin, 
który rozpocznie aię ewentualnie we wtere* 
ranc, o ile Niemcy traktatu ni* podpiszą, jest 
jut ukończony. Sprzymierzona anmja okupa
cyjna obejmuje 47 dywiiyj francuski oh, 10 
anielskich, 6 amerykańskich t 8 belgi jsńuco, 
które liczą razem przeszło pół miłjona ludzi. 
Wielkie aeroplany angielskie R . 33 1 R. 84 

i kem pletnie wyekwipowane, z bombami i ka- 
I rabinami maszynowemd krążą nad Bałtykiem, 
( HeJigolaudem i Kiilonją, prawdopodobnie jako 
j ostrzeżenie dla Niemców. Według doniesień, 
! wielkie siły marynarki arsgiełckiej wypłynęły 
j na Bałtyk i stanowią poważną groźbę dla 
' Niemców, o iłeby rozpoczęli ofensywę przeciw, 

Polsce lub Bstonji. Sprawę tę mają sprzymie
rzeni ciągle na uwadze. Gdyby Niemcy po- 

j aftamowiilu trtiktatu utte podpisttć, wojska s,przy
mierzane zajmą Bcrtiin pmwdopwSubcao w 

i przyszłym tygodniu.

Czy Niemcy podpiszą?
W i i M i  plajs ii; d! dyaiisji.«3®j n&iirt z tani OM.

Berlin, 21 czerwca.
(*P. A. T.). Prasa berlińska donosi: Z 

czwartku na piątek na posiedzeniu gabinet 
zdecydował się ustąpić po dłuższyjb nara
dach z przywódcami parfji większości i crtou> 
kami delegacji pokojowej. Członkowie gabi
netu oświadczyli gotowość prowadzenia 
&praw a i do wyboru nowego gabinetu. Przy
wołani do Weimaru rzeczoznawcy finansowi 
i gospodarczy, którzy uczestniczyli w obradach 
wersalskich, zaczęli szczegółowo badać odpo
wiedź mocarstw sprzymierzonych i doszli do 
przekonania, że przeeiwinicy nie wiele zmie
nili w swoim tekście. Są oni zdania, że przy
jąć traktatu ni o można, gdyż to doprowadzi
łoby Niemców do nuiny i radzą pokoju nie 
zawierać.

Berlżn, 21 czerwca.
(P. A. T.). „Lokalanzeiger" donosi w 

wieczornem wydaniu, źe poseł socjalistów 
większości, Hermann Muller, został upoważ
niony do ukonstytuowania nowego gabinetu. 
iWecSifg wszelkiego prawdopodobieństwa bę- 

' dzie on premjereim. Berasdorff obejmuje te
kę spraw zagranicznych, a ministrowie No
ske, Schmidt, Diissal, David i E rab erg er wej
dą zapewme ponownie w skład nowego gabi
netu.

Berlin, 21 czerwca.
(P. A. T.). B erliner Neuesle Nachrich-

K siążk i n a l f s i m
JuJjusz Syreń" Zygmunta Kisielewskiegiol

(Kraków, 1918 r., nakładem Spółki na-/ 
kładowej „Książka").

Wydaje mi się, źe <z pośród różnorodnych 
wzruszeń, które książki wywołać mogą, dwa 
są najmilsze i najbardznej cenne: jedno od
bieramy przy czytaniu pierwszej rzeczy nie
znanego przedtem pisarza. Gdy stwierdzamy, 
że autor (posiada talent niewątpliwy, pozdra
wiamy go wówczas okrzykiem tryumfalnym: 
„o*o narodził się poeta"; równie zaś silne i 
radosne uczucie ogarnia nas i w tym wypad- 

, ku, gdy pisarz dawniej się już wypowiadający 
da dzieło nowe a doskonalsze od poprzed
nich, gdy widzimy jafk mozol i rzetelny trud 
artysty uwieńczony .został powodzeniem, gdy 
przeczuwamy, z jaką to jaśniepańską dumą 
rzuca twórca nam ubogim szczery kruszec po
ezji, głęfb*nom swego ducha w bólu i męce 
wydarty, natenczas my, wdzięczni, składamy 
mu pokłon należny, pokłon czci I hołdu.

Do tego pokłonu .zdobył sobie prawo Zy
gmunt Kisielewski ostatnią swą powieścią 
ip. i  „Juljusz Syreń".

Z. Kisielewski nie jest początkującym pi
sarzem, posiada w dorobku dciesięcioletniej 
pracy literackiej powieść „Świty", trzy tomy 
nowel (..Wędrowiec" „Żołnierka", „Krwawe 
drogi") ma imię w literaturze, ma talent 
śmiał/, bujny i 3zczery.

'uak... jednał: żadna z poprzednich 
pr. ”*• /  ie weki ego nie dawała nam pełni 
zr . . aia artystycznego, nie budziła roz-

t‘ko-,. artystycznej, którą wywołuje skończó

łen" dowodzą, że centrowcy i socjaliści wspól- 
aetni silami zniewolili gabinet do ustąpienia. 
Dalej piszą „największy łajdak w welinem 
państwie" Erzberger czyni wszystko, ażeby 
wysunąć się na plan pierwszy.

Berlin, 21 czerwca.
(P. A. T.). Biuro 'Wolffa donosi z Wei

maru .pod datą 20 b. m. o godz. 1 m. 10. Ga
binet Scheideumnuia właśnie ustąpił. We
zwano go jednak, aby dalej srprawował tym
czasowo rządy aż do mi-aaiowaaia nowego ga
binetu.

Wiedeń, 21 .cizerwca.
(P. A. T.). Biuro koreopoadencyjao do

nosi z Berlina: „Vossische Zeitung" donosi: 
W skład now ego rządu wejdą w każdym ra
zie socjaiiścri więliszości i członkowie centrum, 
„Vd®si>sche Zeitamg“ dowiaduje się, że prezy
dent Rzeszy Ebert powierzył misję utworze
nia nowego gabinetu socjaliście większości, 
posłowi Hermannowi Mullerowi.

Wiedeń, 21 czerwca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne z 

Berlina: „Berliner Tageblatt" donosi z Wei
maru: Prezydent Rzeszy Ebert wyraził ży
czenie ustąpienia zę swego stanowiska. Upro
szono go jednak aby dalej pozostał na ewyim 
urzędzie. Pozostanie Eberta na stanowisku 
prezydenta Rzeszy jeat bowiem rzeczą nieod
zowną.

Paryż, 21 czerwca.
(P. A. T.). (Hatais). „Tenrps" donosi, 

że pod na ci ski am delegacji niemieckiej, któ-

Berlin, 21 czerwca.
(P. A. T.). Wedle „RreiheiK" gŁosiu wanie 

socjalistów prawicowych będzie decydującem 
dla podpisania warunków pokojowych. Gło
sowanie frakcyjne wykazało znaczną więk
szość głosów za podpisaniem. Nie może być 
żadnej wątpliwości oo do tego, że klasa ro- 
botoioza wypowie się solidarnie za podpisa
niem. „Freffaeit" oburza się natomiast, że w 
kołach centrowych zastanawiano się’długo 
nad tern, ray b. cesarza Wilhelma wydać, czy 
nie, jalkiby od tego miała zależeć przyszłość 
narodu niemieckiego. „Życzenie plebiscytu 
w Prusach aaabodirnek jest zrozumiałem, ale 
niezrozuoniałem jest, jak można los całego 
narodu niemieckiego uzależniać od losu je
dnego człowieka".

Lugdun, 21 czerwca.
(P. A. T.). (RadjeteL s t  poza.). Najpo

ważniejsze organa prasy niemieckiej wypo
wiadają zdania, że Niemcom nie pozostało nic 
innego, jak ’poddać się i ’podpisać warunki po
kojowe. „Vossfeehe Zeituń-g" pisze, źe pod
pisanie uratuje jeszcze Ni emcy od o sta leczo
nego irozpadnięcia aię, podczas gdy nie-podpi- 
isan-ie 'przeciągałoby nędzę Niemiec bez koń
ca. „Frankfurter Zoitang" twierdza, że nie 
udało się tym razem delegacji niemieckiej 
skłonić koalicji do przedłitóenia układów. Nie

iii sii m
Lyon, 20 oterwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). ko re 
spondent dziennika ^Matin" w Moguncji tele
fonuje swemu pismu:

| Od trzeoh dni i trzech nocy marny ta 
wielki zgiełk: przygotowania do pocnodu w, 

i pełnym toku, nieprzerwany hałas przy wy
marszu wojsk wszelkiej broni i baterjL W 

’ myśl rozkazu koncetracji wojsk, działa samo
chodowe i mitraljezy posuwają się na raela 
armji, za niemi kawalerja oraz lekka artyle- 
rja, ciężka zaś już oddawna jest na miejscu.

Ciekawem jest rachowanie się Niemców. 
Obawa łączy się z poszanowaniem. Wiedzą 
oni lepiej, nii ktokolwiek, eo to znaczy siła. 
Widzieli na początku wojny wymarsz wła
snych żołnierzy. Widzieli ich falę powrotną 

l t drogą porównania mo-zą osądzić wartość 
i naszych wojsk i naszych taborów. Dziś rano 

zwiedziłem odcinek granicy pod Langen.- 
Sebwalbach. Artylerja ciężka jest na stanowi
sku, kawalerja właśnie się szykuje. Uwijają 
się  żuaw i, aeuegalczycy i ty ra ijerzy  a lg ierscy . 

[ Jeżeli pochód naprzód w samej rzeczy się od- 
! będzie, to nigdzie ani żołnierz* nie pójdą 

na oślep, nie;nx ani jednego, klóregoby aio 
uświadomiono o dyspozycjach wymarszu 80 
kim. w dużych samochodach przo worowych! 
Będzie to pierwszy skok naprzód, obejmują 

i cy 2 etapy 30 klin. 30 kim ra jednym rama- 
1 chem.

i i i  itn siiu .
Poznań, 21 czerwca. 

Front pńłnoeuy: Na odcinku kujawskim 
w nocy ożywiony ogień artylerji niemieckiej, j 
Na innych odcinkach, prócz drobnych utar- i 
czek — spokój.

Front zachodni: Na całym froncie słaba 
działalność bojowa. Pod Krzyszkówkiem o- j 
gień miotaczy min na nasze pozycje.

Front południowy: Pod Ostojami i Dąbro- j  

wą odpędzono patrole niemieckie. Pod Swi- ' 
hą podczas utarczek patroli zdobyto jeden ku- ! 
lomiot i

ts Siasj w jsltl i U5tl
Lódź, 21 czerweo.

(WBK.). Według urzędowych obliezeó 
władz polskich, wywieźli Niemcy z Lodzi w 
czasie okupacji w kilogramach nasfępująo® 
ilości towarów; Samych tkanin 14,995,863 kł„ 
surowców wełny 3,549,112 kłg„ bawełny 
12,608,666 klg., szmat 1,410,653 klg., skóry 
197,627 klg., chemikalij 195,612 klg., olejów 
mineralnych 8,969,710 klg.

Powyższy wykaz nie obejmuje wywiezio
nych przez Niemców półfabrykatów i maszyn. 
Wartość tych towarów wynosi mlljardy. Lód>

ne dzieło sztuki. Prawda, były niezwykle 
szczęśliwe wyjątki, źe wymienię świetną no
welę „W parku", całkiem sffusznie ł trafnie 
przez jednego z kry tików (Wacława Rogowi- 
cza) przyrównywaną do nowel Maupassanta, 
ale naogół dzieła Kisielewskiego budziły ja
kąś, neiwledtzleć skąd rodem, głuchą niechęć 
do autora, jakąś nieuzasadnioną cudaczną pre
tensję. Dziś po „Jttljtrszu Syceniu" wydaje 
mi ®ię, irź można wskazań na przyczynę tych 
diziwnyoh u-czuć, leżała ona w nieświadomym 
odczuciu faktu,, że mimo wszystko dzieła Ki- 
sietewsktego nie odpowiadały mierze jego 
wielkiego talentu, że ciekawe l oryginalne, 
nawskroś samoistna i własne nia zoeitaly do
ciągnięte do poziomu, na którym stać by mo
gły. Przemożnym urokiem talentu pociągał 
nas Kisielewski w krąg swych znragoń się 
twórczych, gorączka walki o możność całtku- 
wńtego wypowiedzenia się bezwiednie i nam 
się udzielała, skąd źródło niezaspokojenla i 
niecierpliwych nadziei na przyszłość.

Nadzieje te obecnie zostały spełnione. 
W „Juiijuijzu Syrenia" mamy dzieło jednolite 
i zwarte, mocne i dojrzałe. Książka ta na
pisana w latach 1913 — 14 z  powodu warun
ków wojennych ukazała się dopiero w roku 
1918 i dotychczas oprócz przygodnych wzmia
nek dziennikarskich nie doczekała się oceny 
ze strony fachowej krytyki. Nic zresztą dzi
wnego — stara to historia. Już Słowacki 
skarżył się gorzko, że niamasz w Polsce kry
tyki, (któraby potrafiła być pomocą artyście, 
któraby zdołała zauważyć rozwój jego talen
tu i wskazać na to czytelnikom. Od czasów 
Słowackiego jeżeli się coś zmieniło, to chyba 
na gorsze, dlatego też „Jul jus z Syreń" został 
przemilczany przez zawodowych krytyków, 
mimo że ze wsizech miar zasługuje na uwagę

przedewszyelkłesn ze względu na osobę głó
wnego bohatera, od imienia i nazwiska któ
rego powieść wzięła tytuł.

Dzieje Juliusza Syrenia, którego pozna
jemy jako młodego chłopaka, a rozstajemy 
się z nim jako z mężem dojrzałym—są historją 
człowieka, który według Staffowskiego wier
sza „samemu sobie zdany, eam siebie twio- 
rzy", który posłuszny nakazom wewnętrznym 
życie swe buduje aia fundamencie niezłomnej 
etyki, bowiem uważa, że nad zagadnienia ety
czne „nic ważniejszego aa świeoie nie istnie
je". Syreń jest Polakiem współczesnym, któ
ry pragnie żyć uczciwie. Dlatego bliskim i 
drogkn jak brat winien stać się Syreń dla 
wszystkich, którzy dbają o swą prawość we
wnętrzną, którzy walczą i nie ustępują i któ
rzy w końcu zwyciężyć muszą, jak zwycięża 
Syreń występujący -ra ostatnich kartach po
wieści jako człowiek wolny w duchu; głęboka 
wiara, dojrzały i męski optymizm cechują po
gląd iv  świat Kisielewskiego, wielka dobroć 
serdeczna dla ludzi, przychylność płynie z je
go j&iąikt, książki krzepiącej i otuchy pełnej.

Zau jest prócz tęgo „Jułjusz Syreń" nie
zwykle ciekawym dokumentem histerycznym, 
dzięki niemu poznajemy w osobie najlep
szych jednostek psychikę pokolenia, które 
wybuch wojny zastał na rubieży lat młodzień
czych i wieku męskiego.

A niemniej ciekawią jest powieść Z. Ki
sielewskiego i -pod względem formy, w której 
znal-Eizło ujście natchnienie autora. Brzede- 
wszv'stkiem od początku do końca książkę czy
ta d ę  z niesłabnącym ani na chwilę zaintere
sowaniem; znać, że autor przystępując do pi
sania miał w .piersi całą syntezę powieści i 
to mu pozwoliło nie rozpraszając 4ę v .wrae- 
gółaeb i fragmentach prowadzić "-pen’ \ rąJsji

pewną przez wszystkie za wikłania życiowe, 
tak, że napięcie dramatyczne nlgdate aię nl« 
zimni ejaza.

Oprócz głównego bohatera dał Kisleiffwv
ski bogatą gnłerję ciekawych ! t y wyoti portal- 
ci; z wieilkim aiowrtwem du&zy ludzkiej 
przedstawS nam środowh-sko społecznikowi" 
między których ,.jak sarna" do lasu wpadł 
'poćzątikuw-o Juljtez Syren, z opauo'a anym 
szyderstwem, z jad liw ie  a spokojnie odmalo
wał kołtunów galicyjskich w ich małomia
steczkowym środowisku. Dwoje jednak ła 
dzi obok Syrenia najmocniej pociąpa naszą 
uwagę: to Iza iktóra przesunęła się i zniknę
ła w powieści, jak obłoczek topniejący w słoń
cu, ale która zdołała rzucić na życie Syrenia 
cień mistycznego swego piękna; drugi to „ka
pitalny, niezrównany szevvc Sicdłows&i, czło
wiek ze stali, bojowiec pepesowski, głęboki 
przez mądrość swoją a żyda aio z książek 
wziętą.

Niecodizienneim też zjawiskiem jest i od
rębność stylu Zygmunta Kisielewskiego. Na 
tle rozpanoszonego obecnie w Polsce ha raku 
językowego, uderza wielka .prostota i ’bezpo
średniość stylu autora Syrenia; przy całym 
zasobnym słownictwie i kunsztownym jego 
zużytkowaniu niema nic ze sztuczności, z wy
męczonej i sfałszowanej ornamentyki języka- 
wet słowa odzyskują swe walory pierwotne, 
swoje jedyne naturalne znaczenia.

Całkowita doskonała harmonja między 
człowiekiem, a jogo działaniem, między tre
ścią a formą została osiągnięta w „JuSjńszu 
Syrenie" i na tem polega wielkie artystyczne 
i społeczne znaczenie tej książki.

S. Stela no u-s Id.
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kie kola przemysłowe przedstawiły Minister- 
jmu handlu i przemysłu dokładny wykaz to
warów, zrabowanych przez Niemców, oraz no
minalny wartość. Sprawa ta nabiera specjal
nej aktualności w związku z zapowiedzianem 
w traktacie pokojowym przymusowem wy
płaceniem przez Niemcy Polsce odszkodowa
n ia  za zniszczony przemysŁ

Czesi rsisiśa e iwyeii
Praga, 21 czer wca. 

(P. A. T.). „Czesku e Słowo** zauu ©szcza 
dbiaszy artykuł pod ty tulem ; „Zmiany w sto
sunkach czesko - potok i ciT. W artykule tym 
„Czeskie Słowo'* przypomina wewnętrzną sy
tuację polityczną Ptoteki po przewrocie i 
Imiemzi, że nie realna ocena myśli puiityoz- 
oeo w Poteee ze strony Czechów, pogłębiła 
przepaść maę-dzy Pragą, a  Warszawą. Praga 
popełniła zasadniczy błąd, mianując za rządów 
gabinetu Moraezews&iego reprezentantem  
rzędu czeskiego dr. Loahera przy komiłsji li
kwidacyjnej w Krakowie. W ten sposób P ra
ga zignorowała Warszawę. Gdy później rząd 
czeski przesłał ministrowi Wasilewskiemu 
protest pTzeriw obsadzeniu śląska Cieszyń
skiego przez miejscową radę narodową, pel- 
Bomouuiik czeski udał sde do Warszawy i wy- 
łegitywiowal się jaiko przedstawiciel rządu eze- 
■taego, przy k‘omisji likwidacyjnej w Krako
wie, został jednak przesz ówczesny "ząd w 
Warszawie zignorowany. Gdy w miej&ce ga
binetu Mbraezewskiego przyszedł rząd Pade- 
rewii&iego, zdawało się — pisze „Czeskie Sło- 

— ie  również 5 rząd czeski zmieni swoje 
rtamowisko wobec Potoki, odnośnie do swego 
oficjalnego przedelawicietatwa w Połsce. Tak 
się  jednak nie stało. W końcu „Czeskie Sło
wo" umawia polityką zagraniczną polską i wy
kazuje, że Polacy zostali zawiedzeni w swych 
nadziejach, sądząc, te  enten-ta poprze ich żą
dania. Okazało się, ie  wiara w protekcją en- 
tenty, która i w Czechach zbałamuciła wiele 
głów, zawiodła także i Polaków. Doszło do 
tego, że granice pcrzsnań'3kie ustalone przez emr 
toutę, nie odpowiadają życzeniom Polaków, 
te  Gdańsk został odłączony od Polski, że spra
wa Litwy i Białorusi pozostała narazie w 
«a wieszentu, a  watki Polaków w Galicji 
(Wschodniej przysporzyły w Pa.ryżu wiele nie
przyjemności. Niepowodzenia polskiej poli
tyki — kończy „Czeskie Stówo", 'które" i nas 
boleśnie dt^ykają, bo są niepowodzeniami w 
walce przeciw Niemcom, utorowały drogę do 
porozumienia. Oba państwa przyszły dD 
przokiMjarua, że muszą zabezpieczyć swoje po
ż y je  w Europie środkowej i ie  w tym celu 
zuwei przyjść <k> porozumienia na .punkcie "ra
nie, wobec lego, że określenie- granic ma 
przede wszj stkiem znaczenie gospodarcze. Nie 
t&ega wątpliwości, że obrady zwołane do Kra
kowa, będą obszerne i prawdopodobnie w 
czasie tych narad po obu stronach objawi się 
dużo dobrej woli. - 1 • -

©Si e s a
Morawska Ostrawa, 21 czerwac.

(P. A. T.). Czesko - słowackie biuro pra
sowe. Komunikat z Irontu słowackiego: Wczo
raj podjęli Madziarzy ponownie atak na więk
szej części frontu.

Grupa gen. llennoque. Mimo wysiłków n ie
przyjaciela, w różnych miejscach frontu sy
tuacja bez zmiany.

Grupa gon. Mittelhansera: Na wschód od 
Komorna monitory nieprzyjacielskie ostrzeli
wały nasze stanowiska. Popierany silną arty- 
lerją. atakował nieprzyjaciel gwałtownie No
we Zamki i miasta nad Nilrą. Pod wieczór 
udało się Madziarom przejść przez rzekę. 

W kontrataku jednak przepędziliśmy ich na 
drugi brzeg i zadaliśmy im dotkliwą klęskę. 
Między Bakahany a Gyetva zebrał nieprzyja
ciel nowe posiłku

Morawska Ostrawa, 21 czerwca.
(P, A. T.). Czeskie biuro prasowe dono

si z Wiednia, że gotowość Beli Kuna do zasta
nowienia kroków nieprzyjacielskich przeciw 
Czechom jest fałszywa. Madziarski sztab ge
neralny bowiem nietyiko że nie wstrzymał 
ofensywy, ale zgromadził wielkie siły, które- 
ffii chce przerwać linję kolejową. Do tego 
celu służyć ma 5 armij. Pierwszą z  nich do
godzi pełnomocnik ludowy, szef sztabu gene
ralnego Politowsky, drugą armją dowodzi peł
nomocnik ludowy Pogany, trzecią pełnomoc
nik ludowy Langner i szef sztabu Julien, 
czwartą pełnomocnik ludowy Iiausbruck, pią- 
iq pełnomocnik ludowy Fiedler. Główna kwa
tera znajduje się w Jedłowie. Naczelnym ko
mendantem wszystkich armij jest minister 
wojny Boehm. Celem operaeyj madziarskich 
jest zawładnięcie łub przerwanie kuj i kolejo
wej Preszów — Bogumin. Zamiarem Beli Ku
na jest przedewszyslkiem przerwanie połą
czenia enlenty z Polską. Koalicja jednak po
stara się udaremnić ten zamiar wszelkiemi 
środkami. :ui i».

U  sili Eiin s i  teiril?.
daszyn, 21 czerwca.

(P. A. T.). Ukonstytuował się tu komitet 
opieki nad ofiarami katastrofy w* Łazach. Ko
mitet ma siedzibę w Cieszynie przy radzie na
rodowej i rozporządź funduszem 400.000 ko- 
r 9a \  Przewodniczącym jest tow. p_seł Ku- 
oidki, zastępcą ks. Brzuaka. Zasiłki o trzy- 
roają tylko rodniey pozostałe po górnikach 
Polakach. Sieroty pozostałe po górnikach wy
chowywane i kształcone będą aa  koszt komi
tetu. Jak  stwierdzono, z pośród ofiar 54 gór
ników było żonatych i jeden wdowiec, 37 nie 
aonatych. Pozostało po nich 1J5 s ie ro t

Pniitlt tónntti SanykL
Carskie Sioło, 21 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w arn .). Do po
selstwa amerykańskiego w Sztokholmie:

Komisarjat do spraw  zagranicznych fe
deracyjnej republiki sowieckiej Rosji prosi o 
przesłanie następującej depeszy departamen
towi stanu w Waszyngtonie: \

Kouiisurjat do spraw zagraniczny eh do
wiaduje się z oburzeniem o aresztowaniu 
swego przedstawicieli p. Mertensa. Komisa- 
rjat pragnie zwrócić uwagę na fakt, że wszyscy 
przedsta wici ale dyplomu tj-czni i konsulam i 
Sianów Zjednoczonych w Rosji byli traktowa
ni przez rząd sowiecki aż do chwili ich wy
jazdu we wnześruu roku zeszłego, z największą 
kurtuazją, pomimo, iż rząu amerykański sta
ną! od czerwca roku zeszłego po stronie ży
wiołów rosyjski eh i zagranicznych, wrogich 
robotnikom i .chłopom. Dążył on wyłącznie do 
obalenia rewolucji rosyjskiej i przywrócenia 
panowania biurokracji i kapitaJdamu, oraz 
władzy caratu.

Nawet po wylądowaniu wojsk amerykań
skich w Rosji, potem, jak brały one odział w 
działalności wymierzonej przeciwko ludności 
robotniczej rosyjskiej, żaden obywatel amery
kański nie był prześladowany w Rosji. Prze
ciwnie, osoby przebywające w charakterze u- 
rzędowym i dziennikarze amerykańscy' mieli 
możność przyjeżdżania do Rosji 1 korzystali 
ze wszelkiego rodzaju ułatwień i przywilejów. 
Aresztowanie p. Mertensa jest tembard-ziej 
zdumiewające* iż działał on otwarcie, jako 
przedstawiciel Rosji sowieckiej, co nie wywo
łało żadnych zastrzeżeń, and protestów ze stro
ny rządu amerykańskiego.

Rząd rosyjski obawia się, te  aresztowanie 
p  Mertensa, nie jest faktem odosobnionym, 
leca, że jest to jeden z szeregu faktów podob
nych prześladowań, jakim mogą podlegać 
przedstawiciele Rosji, wierni rządowi sweiuu 
i narodowi. Rząd rosyjski domaga się zaprze- 
stania tych prześladowań i wwotoienla p. Mer- 
tensa, w przeci wnym razie zmuszonym będzie 
zastosować represje w stosunku do obywateli 
amerykańskich, przeby wających na terytorjum 
rosyjskiej repubtiiki sowietów.

Podpisano: Cziozerin.

I i i  Srlsala
Wiedeń, 21 czerwca.

(P. A. T.). B. kor. donosi z Rzymu: Na 
posiedzeniu parlamentu włoskiego w dniu 19 
b. m. prezydent ministrów Orlando zażądał 
odbycia tajnego posiedzenia l postawił kwe- 
stję zaufania. Ponieważ znalazł się w mniej
szości, gdyż przeciw jego wnioskowi oświad
czyło się 259 posłów, a za tylko 78, cały gabi
net podał się do dymisji.

B. kor. donosi dalej w tej sprawie: Dzien
niki francuskie wymieniają jako następcę Qr- 
landa p. NitSL

wwwu

(P. A. T.). Biuro kocespoodeneyjne do
nosi w radjotelegranrio z Rzymu: Posłem 
włoskim .przy rząd zie potok im snianowanyim 
został march ese della Thoretto.

Kranika wwm.
Przywódca niepodlegiościowców irlandz- 

kidh (partja Sion Felu) p«xlał szczegóły o 
prześladowaniu ruchu niepodJegłcśriowego w 
Irlandji w oikiresie 1917 i 1918 r. Dokonano 
594,407 rozstrzalań, 2491 wysyłek, noapędzoimo 
232 zebrania, odibyto 32@8 posiedzeń sądu wo
jennego, wydano wyroków 269,973 i t. d.

W Anglji obradował przed kilku dniami 
kongres kooperatyw, których rozwój najlepiej 
uwydatniają liczby następujące: kapitał warósl 
o czwartą część i wynosi 1 nwijarol 250 tys. 
franków. Ilość członków ,podniosła się z 3 na 
4 miljony. , , , , . ,

Wybory do parlamentu hl;szpailskiego eter 
ły w wyniku: 221 konserwatystów, 123 libe
rałów, 7 socjalistów i kitkudziesięciu posłów 
różnych ugrupowań mniejszego znaczenia. 
Wy bery te, jak zresztą wszystkie dotychczaso
we, są karykaturą wyborów. Odbywają się ©- 
no w ten sposób, że będący u władzy minister 
ptaywołuje do siebie swoich ludzi, którym 
wręcza listy osób, klóre muszą być wybrane. 
Zapcancą ustępstw kleuu w-aerftw idnego w 
Hiszpanji, proboszcz i księża nakazują swym 
owieczkom glosować podług rozkazu ministra 
i w ten sposób 9/10 posłów osięga mandat. 
Wybory rzeczywiste odbywają się jedynie w 
wielkich miastach, jak Madryt, Barcelona, Wa
lencjo, Bilbao, gdzie istnieją organizacje poli
tyczne. Lecz cóż zdoła 1/10 wolą ludu wybra
nych posłów wobec przygniatającej większości 
miaimowańców? To też o ile tylko w Izbie roz
legnie się krytyka działalności rządu, atak na 
militwryzm i Ł p„ Izba zastaje zamknięta, a 
gdy to niewystarcza, zawiesza się konstytucję 
sia kołku, jak to miało miejsce w r. 1917 przy 
rządach Romancoesa, który wygodny ten spo
sób rządzenia stosuje od marca r.’ b. Nie mo
żna więc mówić o rządach konstytucyjnych w 
Hiszpanji, która jest zamaskowaną monarchią, 
rządzoną przez skorumpowane jednostki prze
ważnie z toaąiairyli wojskowej.

O niezwykłym ro&nośde pracy socjalisty
cznej we Włoszech świadczy fakt, że organ 
centralny partia „Avaoti“, drukowany jedno
cześnie w trzech miastach, rozchodzi &ię w 
Medjolanie — w 100 tys., w Turynie — w 60 
tys. i w Rzymie — w 40 tys. egzemplarzy. 
Tak towarzysze włoscy popierają swoje rńs-mo.

I m  partii
Okr. Kom. Warsz. Potlm. zawiadamia, że 

zebranie Komitetu odbędzie się w poniedz. 
‘23.VI w „Robotniku**. Proszeni są o przyby
cie tow. tow.: Rembowski, Lucyna, Mieszcza
nek, Dobrowolski, Hanka, Rafał, Kaźmierz, 
Gutkiewtoz i tow. Fr. Dynowski.

Wydział organizacyjno - agitacyjny na tydzień 
bieżący od d. 23 czerwca do 26 czerwca r. b. ogła
sza następujący cykl odczytów;

1. śródmieście. Al. Jerozolimskie 56 — wtorek 
d. 24.VI godz. 8 w. Z. PraiŁtóowa: „O inspektora
tach pracy".

2. Praga. Białostocka ld  — środa d. 25.VI, g. 
7 w. — K. Bek: „O bezrobociu jako klęsce społecz
nej i środkach zaradczych".

8. Dolna. Oboźna 4 — piątek d. 27.VI g. 7.30 
w. — dr. Celt: „Związki zawodowe a ruch poii- 
tyczny**.

4 Ochota. Jerceoliraaka 93 — piątek d. 27.VI 
godz. 7 w. — dr. Z. Daszyńsfca-Golińska: „Siły 
produkcyjne Polski".

5. Jerozolima. Chłodna 41 — piątek d. 27.VI 
godz. 7 w. — J. Niemczyk: „Ekonomia polityczna**.

6. Czyste. Wolska 64 — piątek d- 27.VI godz. 7 
w. — dr. Kunicka: „Ubezpieczenia społeczne**.

7. Starówka. Stare Miasto 26 — sobota, g. 6.30 
w. — K. Bek: „Bezrobocie jako klęska społeczna 
i środki zaradcze".

8. Mokotów. Promenada — wtorek d. 24.VI g. 
7 w. — J. Niemczyk: „Ekonomje polityczna*.

Barwność Towarzywse i Towarsysdd!
Niniejsaem Warszawski O. K. R. zawiadamia, 

że legitymacje (białe) członków Polskiej Partji So
cjalistycznej od dnia dzisiejszego unieważnia się, 
wzamiam zaś wydają się książeczki członkowskie.

Sekreter* 0. K. B.

I rss!i8 r te ic ie p .
Biuro prescydjum Rady dełegatów robotników 

miejskich czynne jeut codziennie od godz. 9 do 1 i 
od 4 do 6, z wyjątłuem niodcleł i świąt

JterBoość robotnicy miejscy 1 Związek robot* 
uików miejskich zawiadamia, że dnia 20 czerwca 
1919 roku z Ministerjum pracy — główny inspek
torat pracy przesłał zarządowi następujące oświad
czenie: „Główny inspektorat pracy zaświadcza, ie 
Związek zawodowy robotników i robotnic m.ej- 
sklch m. st. Warszawy oraz prj»d8iębionjtw przez 
miasto koncesjonowanych został zaregestrowany 

i sapteany do ksu®i regestracyjnej pracowniczych 
związków zawodowych pod nr. 42 według dekre
tu w przedmiocie tymczasowych przepisów o pra
cowniczych związkach zawodowych z dnia 8 lutego 
1919 reku*.

Główny Inspektor Pracy F. Sokal.
‘ K ' - Starszy referent Karol KirsL

Zjazd kierowników państwowych urzędów po- 
średniciwa pracy Ministerjum pracy i opieki spo
łecznej. Itakt 2 i 3 czerwca r. b. odbył atę w Wor- 
stawie zjazd kierowników pajtoiwowych urzędów 
pośrednictwa pracy i op. nad wychodźoami.

Referat o organizacji przesyłek sum pienięż
nych od w-yćhodżców do kraju wygłosił radca mi
nister jahiy dT. Młynarski, zaś referaty w aprawi© 
dotychczasowych wyników regeetracjt strat wy
chodźczych oraz o wyjdacie reat inwalidzkich, nale
żących do towarzystw ubezpieczeniowych aie-raiec- 
kich, wygłosił p. E. Ziełińaki.

Uczestnicy zjazdu wzdęli udział w konferencji, 
zwołanej przez Ministerjum spraw wewnętrznych 
w qprawi© paszportów zagnanicznych.

Ankieta w Ministerjnm pracy i op. społ. w spra
wie ubezpieczeń społecznych. W niedzielę 22 oraz 
23 i 24 czerwca r. b. odbędzie się w Ministerjum 
pracy i  op. spoi. ankieta w sprawie ubezpieczeń 
społecznych, zwołana przez Sekcję ubezpieczeń 
społecznych tegoż Ministerjum, aa której omewia- 
me będą następujące zagadnienia:

I. Zadania polskiej polityki państwowej w dzie- 
<Mni© ubezpieczeń społecznych.

II. Obecny stan ubezpieczeń społecznych w 
Polsce.

III. Zarządzenia na eses praejściowy w zakre
sie ubezpieczeń społecznych.

W ankiecie wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich większych instytucyj ubezpieczenia 
z całej Polski oraz wybitniejsi fachowcy, pracujący 
na tem polu.

Będzie to pierwsza polska aakieŁa ubezpiecze
niowa, która się wypowie o wytycznych polskiego 
ustawodawstwa ubezpieczeń społecznych.

Ni© zostali na nią zaproszeni przedstawiciele 
stron interesowanych, L }. ubezpieczeniowych i 
przedsiębiorców, gdyż udział ich będzi© pożądany 
dopiero w następnej ankiecie, której przedłożony 
będzie konkretny projekt ustawy o ubezp. spoi. 
do zasopinjowania.

Ankieta powyższa będzie miała charakter fa
chowej narady, w której glos mieć winni przede- 
wszystklem praktycy.

Żądania introligatorów.
Odbyło się walne zebranie członków sekcji in

troligatorskiej pirzy polskim Związku zawodowym 
drukarzy, pod prze wodrnct w-ern p. K. Pietrzaka, 
przy udziale ławnika St. Zielińskiego. Uchwalono 
wystąpić z trzema żądaniami: 1) podwyższenie za
robków o 50 procent (ostatnia pedwyżlea była w 
marcu); 2) zniesienia akordu i 3) przyjmowanie 
pracowników wyłącznie za pośrednictwem biura 
pracy przy związku. W poniedziałek żądania te zo
staną przesłane majstrom i właścicielom zakładów 
Z terminem ich wprowadzenia od dnia 7 li.pea r. b.

W sprawie strajku pracowników manufakturo
wych. Wobec strajku pracowników gałęzi manufak
turowej Rada Polskich Stow. Pracowniczych wzywa 
ogół pracowników zrzeszanych i niezrceszonych do 
poparcia powziętej akcji 4 ceprzyjmowania posad 
io ostatecznego młatwhania zatargu.

Kłąb ProleUrjaeki (Leszno 53). i
Dziś o godz. 8 odbędzie się koncert przy wdzińr 

1© całego zespołu Kółka dramatycznego klubu. Na 
program złożą się: „Nasz© bziki" farea w jednym 
akcie Piątkowskiego, oraz monologi, uektomseje i 
śpiew.

Wolski Klub robotniczy (Wolska 44). Dziś w
niedzielę odbędzie się w Klubie koncert z udzia
łem wybitnych sił artystycznych: p. Strońsk* —
melodeklamacja, p. Stońska — śpiew, p. Zajden —
skrzypce, p. Endełmanowa — akompanjament, p. 
Wanda Rakowska — deklamacja i inni.

Początek o g. 4-ej pp. Bilety dla członków
1 mk. BO fen., dla gośoi 2 mk .

Stowarzyszeni© spildnolcze „Książka* (uL 
Czysta 4. m. 13) będzie czynne przez miesiące let
nie od gods. 9—3, a we wtorki i soboty także ed 
6- 8.

Wyszedł z druku nowy uzurpeJniony katalog 
książek, znajdujących się w większej ilości w 
„Książce**, a także wydane preez „Książkę" dzieło 
P. Krapotkina p. t. „Pomoc wzajemna jako czyn
nik rozwoju".

li I i .  SiL Sin. SfSljiitóijtŁ
Okótuik Nr. 2.

Szanowni Towarzyszel Zawiadamiamy Was, że 
w celu przyjścia z pomocą Stowi&trya&euioru zaan
gażowaliśmy lustratorów specjalistów, abjeźdźaóą- 
cych stowttrzyaŁeaJB i udzielających -w-^eazówek 
aaczegółowych we wszystkich skrawach, stowarzy
szania dotyczących. Ludiator objaśnia, jak założyć 
stowaffzyazooże, gdzie go jeszcze nteuia, intormaj* 
i pomaga w spra-wi© p>rK-paewrózenia zanian konie
cznych w stowarzyszeniu, sprawdza rachunkowość 
i daje wskazówki przy zakładaniu ksiąg. iLadn sto- 
worzyszeni© ai© in-oae obejść się bez kzsbndonat 
którego odwiedziny i wakozówki są konieczne o*- 
wet dla najlepiej prowadzonych atowarayszetL

Tynvcxssowo, wobec tego. ie  Związek mass ni© 
zgromadzi! jeszcze funduszów dostatecznych, koszty 
lustracji ponosić mu&zą bezpośrednio zoiaiareai>*«- 
ae stowarzysuenia. Za odwiedziny i prace lustrato
ra stowarzyszenie płaci po 50 marek dzienni©.

Drwimy o zwracanie się do na© s żądaniem 
przysłania lustratora.

Jednocześnie przypominamy, że na Zjeździe <Łb. 
10 i 11 naaja aapacllo postanowienie wnoszenia przea 
stowarzyszenia na rzecz Związku składki tymczaso
wej w sumie 20 fenłgów od każdego członka. Pro
simy również o T/niesienie i aj sćtladkL

Przypamkmtny tokże o kooieezuośd zwoisaiia 
w czassie uajbiiioeym Zebrania Walnego w celu proe- 
prov. adzeuia uchwały o przystąpieniu 4o Związku.

Z aocjalistyczuem pozdrowieniem 
Wydział Społeczno- Wychowawczy

Związku Robotniczych Stow. Spółdzielczych.
Leszno 53.

Ci to M$
Praed ki'lk uuastu daiaiui radmy m. War- 

saawy tow. Zybarl wygłosił praeitujw^eme w 
Raxkie nuejdkjej w sprawie aboairajowedw, 
w którym ogóluie zaznaczył, że tego rodzaju 
ptraepósy prowadzą między iruemi do nadu
żyć. Urzędnicy za zezwolenie na pobyt będą 
brola łapówki i  t  d.

Wczoraj radny Zybeat aoelal weawany do 
Nadzwyczajnego K-omiasaraa, w zastępstwie 
pa-zyiąl go p. WałloM. P. W«licki ze stenogra- 
meim w ręku zażądał od r. Z.yberta wyjaśnień, 
podania nazwisk tych urzędników, którzy w 
z wianku z rozporządzeniom o obroikiajiaw-cach 
brali łapówki Kiedy radny Zyburi odpowie
dział, że dawania wyjaśnień nłe uważa za sto
sowne, p. Walicki oświadczył, że tego rodzaju 
odpowiedź jest niewystero-zająca i Kigroiił r v  
diwcniu, ż© nkaavio go iwlmfuitAivisyiiii©. Otóż, 
ciekawe jest, na zasadzie jakiego przepisu ko
misarz nadzwyczajny cenzuruje przemówienia 
i ma zamiar za te przemówi en La karać admi
nistracyjnie radnych miejskich?

O ile nam wiadomo ustawa o stanie wy- 
jąftkcwym niie obejmuje obrad Bady miejskiej. 
Czyżby to była somow«la p. Walicldego?

! Ilsifi tó ilils  KkHdL
Ouegilaj odbyło się pierwszo posiedzenie zja

zdu architektów, którzy zjechali się ze wszystkich 
trzech zaborów, aby radzić nad sprawami swoje
go zawodu. Jak inne dziedziny życia narodowego, 
tak i dziedzina budownictwa, przea poszarpanie 
kraju na trzy części ,dizuait wiekowej krzywdy. 
Odbiło się to, jak na szkolnictwie wzatosłego za
wodu tego, tak i na obKczu kraju, któr© w sztuce 
budowniczej ma swoją przodującą wyrazicielkę.

Otworzył zjazd krótkiem przemówieniem bud. 
Lilpop, wskazując na prac© przygotowawcze, sta
nowić mające podłoże do obrad i  postanowień 
zjazdu. Przewodniczeń!© temu ostatniemu powie
rzono, wbrew zwyczajowi, kolegom młodszym, ko
lejno: bud. Minkiewiczowi (Lwów), Cyblchowski©- 
mu (Pozaań) i Wyczydskiemu (Kraków).

Bud. Minkiewicz rozpoczął od przywitania zja
zdu, odczytania depesz (ze Lwowa t Krakowa) I za
komunikowania, że, z racji tegorocznego jubileu
szu bud. Dziekońsklego, Senat politechniki lwow
skiej mianował go doktorem nauk techn. Następni© 
zabrał glos bud. Bkielski (Kraków), wyhmczająe 
prac© Delegacji Arch. Dolsk., która zwołani© zja
zdu obecnego powierzyła ewej reptezeaiacyi war
szawskiej.

Pierwszy punkt obrad — wnioski w sprawie 
szkolnictwa zawodowego — referował bud. Jan
kowski. Sprawa polega na tem, że wadliwe zało
żenie, dzięki któremu architektura niesłuszni© 
wtłoczona została do szkół politechnicznych, gdzie 
traktowana była nie jako sztuka, lecz Jako nauka 
ścisła, ma być naprawione przez wyełt m i n o w aaio 
jej z politechnik. Większość mówców wypowiada
ła się za stworzeniem dla architektury osobnych

*
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szkół Wyiaijch zatpełcie samodzielnych', pozostaję* 
eyeh pod opiekę i kierownictwem min. sztuki i 
kultury. Na tem stanowisku stali bad. T. Zieliń
ski, Gałkowski, BaDenstedt, Harlaad, Kloa, Toł
wiński, Skórewiez i  Witkiewicz.

Na biegunowo - przecrwnem stanowisku sfta- 
pp. Rakowicz, Ulatowski i Nawrocki (koledzy 

Z Poznańskiego), którzy nie zdobyli się na właści
wą ocenę dotychczasowego nauczania sztuki bu- 
downiczej ,— przeważnie znać było pragnienie o- 
wego stanu rzeczy. Na |$q} posiedzenie odroczono 
do dnia następnego. ,

Listy do redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
Ninie jazem ośmielam się prosić Sz. Pana Re

daktora o łąskawe umieszczenie tego listu w pań- 
skiem poczytnem piśmie.

Dnia 8 czerwca b. r. na przedstawieniu tea- 
tralnem w Tomaszowie Lub. odśpiewałem kuple
ty następującej treści; . . . . . .

I. „Rząd urzędnikom wydał raz cKÓlnik nowy, 
By czapką mundurową swe zdobili głowy. 
Zaś tym panom rozkaz rządu był tak drogi, 
Ze zaczęli nosić mundury i ostrogi.
Jednego żałuję, ale nie bez racji,
Ze munduru nie nosi wydział aprowizacji, 
Bo gdyby mundur mieli, byłaby nadzieja,
Ze możnaby rozpoznać łatwo złodzieja".

II. „Dzisiaj C. K. urzędnicy miny smętne mają, 
Bo łapówek, ładnych stówek, wcale nie do

stają.
Brzuchy już im pospadały, liżą swoją łapę, 
Słowem, odezuwają w całej linji klapę.
Lecz urzędnik nasz, też ten system nla, 
Mówi: wszystko się załatwi, o ile się da. 
Kradli C. i K., o tem dobrze wiesz,
Lecz urzędnik nasz kradnie też!"

Kuplety wyżej wymienione, poprzedniego dnia 
(fane do cenzury, nie były formalnie i urzędownie 
cenzurowane, tylko treść kupletu byt* prywatnie 
kwestionowana przez naczelnika biura Urzędu po
wiatowego, p. Mkbałkiewicza, 1 odradzano śpiewa
na* tego kupletu ze względu na treść jego, dość 
dobitnie malującą nieuczciwość naszych sier urzę
dniczych.

Eo odbytem przedstawieniu kilku panów u- 
rzęćników wyraziło się na sali. ie  za odśpiewa
nie powyższych kupletów mnie , izą“. Na dru
gi dzień, t. J. 9/VI, zostałem wezwany do Urzędu 
powiatowego wraz z kierowniczką naszego teatru 
p. W. Bonarówną. Po spisaniu protokółu przez re
ferenta karnego p. Zieniewicza, oświadczono nam, 
co następuje; P. Wanda Bonarówna prawem ad- 
ministracyjnem zostaje skazaną na 20 (dwadzieścia) 
dni aresztu, a zamianą na grzywnę 200 koron. 
Przyczem przysługuje jej prawo r&5?tu«u do M. S. 
W. w terminie dni siedmiu od chwili odczytania 
wyroku w myśl przestępstwa niezastosowania się 
do przepisów stanu wyjątkowego z §§ wolności 
słowa. Ja zaś pod zarzutem rzucenia po twarzy ze 
sceny na stan urzędniczy zostałem zaaresztowany 
przez komisarza policji na rozkaz komisarza rzą
dowego p. Eytnera i sprawę moją skierowano do 
sędziego śledczego. Dnia 10/VI na skutek inter
wencji kierowniczki teatru p. W. Bonarówny, o g. 
4 pp. zostałem wezwany do kancelarji sędziego 
śledczego, gdzie w razultacio mojej a nim rozmo
wy oświadczył mi, że sprawa moja zostaje umo
rzona z powodu traku  dowodów winy: 1) Ponie
waż forma kupletu jest ogólnikowa. 2) Niezem nie 
dałem do zrozumienia, że śpiewam o miejscowych 
urzędnikach. 8) Przed rozpoczęciem kupletu za
znaczyłem, ie  o miejscowych p. urzędnikach nie 
mówię i proszę, by do siebie tego nie brali. 4)
0  oszczerstwie wogóle, które mi Urząd powiato
wy zarzucał, mowy być nie może, ponieważ to, co 
kuplet mój mówi, jest faktem stwierdzonym w o- 
pinji publicznej i prasie.

Powyższe komunikuję, jako fakt bezprawia i 
niesłychanej .samowoli p. Eytnera, komisarza rzą
dowego, który li tylko na skutek denuncjacji rze
komo obrażonego w swej ambicji urzędniczej p. 
Bogdana Zwierzchowakiego, sekretarza Wydziału 
Sejmiku pow., wolnego obywatela, piętnującego ze 
sceny w Imieniu dobra publiczneg*, pańbiące zło
dziejstwa p. urzędników, poAawia wolności oso
bistej. Po drugie, nie licząc się z warunkami ludzi 
pracujących, a w tym wypadku art. dram. w dzień 
przedstawienia zabrania widowiska, narażając tera 
samem na straty materjałne trupę pracowników 
artystycznych, których warunki bytu nie należą do 
szczęśliwszych i lepszych od doli proletarjuszów 
rolnych, fabrycznych i t. p.

Zaś referent karny p. Zicniewicz motywował 
6we oskarżenie tem, że na przedstawieniu krytycz
nego dnia znajdowało się dużo t. z. „hołoty", u któ
rej podrywa się zaufanie do urzędników, którego
1 tak nie posiadają. Po drugie dzisiaj, t. j. 9/VI, 
w Rochaniach, oddalonych o kilka kilometrów od 
Tomaszowa, odbywa się wiec pod przewodnictwem 
ks. Okonia, posła do Sejmu, i na który też zjawi 
się wielu z miejscowej „hołoty" i kto wie, czy od
śpiewanie przezenmie tego kupletu nie będzie 
impulsem do podniesienia na zebraniu kwestji 
nieuczciw-ości urzędników. Fakt ten podaję bez 
komentarzy i mam nadzieję j o  Sz. Pan Redaktor 
nie odmówi mej prośbie i list niniejszy opublikuje.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Felik3 GarrtcVnsld, 

art. dram.

Szanowny Panie Reddrtorze!
Najuprzejmiej prosimy o za mieszczeni o w pań- 

skiem piśmie słów następujących;
W n-rze z dnia 17 b. m. „Przeglądu Wieczor

nego" pojawiła się notatka pod tytułem „Rugi w 
ochronach praskich", ubliżająca dobrej sławie p. 
•wzewodnicząeej wydziału ochron miejskich. j

Ze względu na to, że p.przewodnicżącą ochron ' 
m. znamy osobiście, jako osobę nieposzlakowanej ! 
uczciwości, uw?firmy za konieczne zaprotestować 
pczectwko wyżej wspomnianej napaści i napiętno
wać takową, jako niecną potwarz.

Helena Statflerówna, Klementyna Sfattlerów-

na, Jadwiga Warakówna, Helena Lindenbaumówna, 
Olga Radliczowa, J. Jędrzeje w icz, S. KudKng, dr. 
Regina Fic szaro wa, Jadwiga T urowiczówna. M. 
Radziwufiowiczowa, Zygmunt GąsiorowsM.

Ju tro  cinisa 2 3  c se p w o a  S3i9 p,

M i  N&fei PaiynflPisiwowej
nabywać można (po potrąceniu procentu): 
^ 100 mark., koton., rubl., za 98,22
jg 600 mark., koron., rubl., za 491,11
** 1000 mark., koron., rubL, za 98*,22

6000 mark., koron, rubl., za 4911,l i
10000 mark., koron., rubl., za 9822,22

Kronika*
„Gzlakiom tulaczym", księga pamiątkowa wy- 

chodźctwa polskiego 1914—1918 pod redakcją A. 
Senenaieba — opuściła prasę.

„Księga pamiątkowa" jest wiernym obrazem 
ostatniej martyrologii ładu polskiego, w łatach 
smutnej tułaczki. „Księga" zawiera dokładną sta
tystykę wycbodźctwa, organizacje polskie na wy- 
chodźctwie, dokumenty, opisy, pamiętniki. Boga
ty dział ilustracyjny zdobi księgę.

Smutna historja baraków ckociedskich została 
wiernie oddaną.

W obfitym dziale Rteraokim, poświęconym 
smutnej historji tułactwa, znajdujemy utwory: Wł. 
Orkanu, I. Nikorowieza, Anny Neumanowej, Kar 
zeta, Michaliny Makowieckiej i w. in.

Cena egzemplarza 28 k. Zamawiać można li
stownie; Wydawnictwo „Księgi pamiątkowej", 
Wiedeń VII Scbottenfeldgaase 82/2.

Sprawa cła aa papier.
W uzupełnieniu sprostowania z dnia 12 czerw

ca w sprawie toryi celnych na papier, Biuro praso
we miniaterjum przemysłu i handlu komunikuje co 
następuje:

Miniisierrjum przemysłu i handlu, dmąc przej- 
rzyć i dostosować do -warunków obecnych, darwną 
autonomiczną taryfę rosyjską, powołało komisję zło
żoną z przedstawicieli grap społecznych i gospodar
czych ze wszystkich trzech b. zaborów.

Dla ułatwieni* pracy zorganizowano cały sze
reg podiccmćsyj fachowych z przedstawicieli produ
centów i konsumentów, aby komisja mogła rozpa
trzyć wnioski różnych grup gospodarczych. Zdarza 
się, że b. często wnioski te są jednostronn© i nie
dogodne z punktu widzenia ogólnej polityki ekono
micznej państwa. Rzecz prosta, ie  w takim razie 
one muszą być uzgadniane i modyfikowane przez 
Komisję Główną.

W ostatnich czasach pojawiły się notatki w pi
smach, jakoby już była ustalona stawka na niektó
re artykuły. Jako podstawa do tego twierdz eeiia słu
żyły -wnioski złożone praaz zainteresowanych. Minl- 
sierjjw  przemysłu i handlu stwierdza niiniejJKem, 
że wnioski te wysunięto przez podkomisję i odno
śne grupy gospodarcze, j. np. wniosek o ełe na pa
pier dotychczas nie były przez Komisję Główną roz
patrywane. Kcjiti-sja Główna kieruje się w swych 
pracach tendencją uwolnienia od cła wszelkich su
rowców nńe wyrabianych w kraju półfabrykatów, 
oraa przedmiotów pierwszej potrzeby, których kra
jowa produkcja me wystarcza lub wystarcza w Ilo
ści aiedcsialecaaej, • • ■: \

(a) Sejm dla miasta. MinfeSerjiim sprarw we
wnętrznych zawiadomiło magistrat o uchwale Sej
mu, wyznaczającego kredyt w wysokości 8,000,000 
mk. na udzielenie przez miasto zapomóg Eoboitoi- 
bom i praco-wnikoan zarządu m. s t  Warazaiwy.

(a) Skarga mieszkaliców. Mieszkańcy z ulicy 
Marsza!łrowskiej zwrócili się za zbiorową skargą do 
Urzędu zdrowia publicznego na nieznośny czad i 
dym z komina fabryki „Motor", który formalnie za
sypuje -wszystkie lokale, tak, że w obecnej dusznej 
porze nie sposób otworzyć Okna. Zarząd fabryki tłu
maczy się, ż© przyczyną dymu jest zły węgieł, dto- 
stanezamy fabryce. Urząd zdrowia polecił zbadać u- 
rządzetnie kotłowni i paleniska, poczerni poweźmie 
decyzję. i

(a) O obsadzanie posad. Rada miejtłca uchwali
ła, aby w celach oszczędnościowych nie obsadzać
posad pracowników, -wziętych do wojska. Ponieważ 
niektóre stanowiska, jak w straży ogniowej, szpi
talnictwie i i  p. me mogą pozostawać mieobsadzo- 
ne, Wydział ochrony pracy przy -magistracie wystą
pił z wnioskiem o konieczności czasowego obsadze
nia opuszczonych stanowisk.

Pierwszo wzloty lotnicze. Polska flota napo
wietrzna -występuje w niedzielę, dnia 22 b. m. z 
pierwszym popisem publicznym. Dla publiczności 
przeznaczono plac przy polu wyścigowym wraz z 
trybunami. Trybunę czioniko-wtską zarezerwowano 
dla osób zaproszonych: przedstawicieli rządu, sej
mu, delegacji mocarstw zagranicznych., władz woj
skowych i zarządów organizacji, urządzających po
pis, czyli Białego Krzyża i Związku pomocy dla 
Lwowa i Wilna. Dochód przeznaczono dla powyż
szych organizacji oraz na inwalidów lotników.

O godz. 4 pop. rozpoczną się koncerty orkiestr 
wojsko wy cli. Około godz. 5 pop. z aeroplanów lo
tnicy nasi powitają publiczność deszczem kwiatów 
serpoiitin i pozdrowień. Następnie odbędą się wal
ki powietrzne aparatów lekkiego i ciężkiego typu, 
lot „drużynowy" 15 aeroplanów, popisy akrobaty
czne w powietrzu i t. d. Dla publiczności będą 
czynne bufety cukiernicze i restauracyjne. Plac 
wyścigowy niewątpliwie tłumnie się zapełni, bo 
będzie to popis niezwykły: możność naszego prze
konania się o wspaniałych rezultatach, jakie osią
gnęło w krótkim czasie nasze młodo lotnictwo.

(a) Z Magistratu. Na piątkowean posiedzeniu 
Magistratu obradowano nad projektem reorganizacji 
Urzędu Dyscyplinarnego. Urząd ten obecnie posiądą 
charakter biurokratyczny i złożony jest z urzędni
ków i poszczególnych referentów. Zaprojektowano 
nadanie mu znaczen-a de legacy-nogo z powołaniem 
rr.ynńika obywatelskiego i udziału robotmi-ków ze 
ymfauą- urzędu na nazwę Komisji' Dyscyplinarnej. 
Komisja Dy-c-yplinEiraa ma dokonywać wyboru kem-

petur sądowych dła rozstrzygania poszczególnych 
spraw i wydawania wyroków, r /o e k t  lec nie zo
stał jesz d e  w całości r -wwożony.

ta> Uchwalono w bydłobojoi na Solca wprowa
dzać nocny ubój bydła i do nadzoru zaangażować 
lekarza- weterynarza z wynagrodzeniem do godz. 12 
w nocy po 10 mk. za godzinę, a po 12 w mocy 20 mk.

(a) Na wniosek Wydziału Dobroczynnego u- 
chwalono wystąpić do Rady Miejskiej 0 ustanowie
nie dopłaty na chleb do 20 fen. za funt, rozdawany 
dl* niezeunożmej ludności

(a) Zezwolono stacjom miejscowym Opieki Spo
łecznej na asygnowanie na koszta pogrzebowe ubo
giej ludności w okręgach podmiejskich po 10C0 mk.

Koło psychoanalityczne. Przy Instytucie psycho
logicznym powstała nowa sekcja, poświęcona bada
niem metody psychoanalitycznej prof. Freuda. Me
toda ta, która wszędzie w Europie i Ameryce zdo
była sobie rozgłos i zastosowanie, u nas dotychczas 
jest mało znana; dlatego też powstanie takiej sekcji 
wiomo być przyjęte z uznaniem. Do sekcji należą 
prócz groma lekarzy - specjalistów’, badacze na polu 
psycbotogji i pedologii

Zebrania odbywają się co dwa tygodnie, w 
czwarlki w Insty tucie psychologicznym (ul. Piękna 
nar. 44).

Komisja zajęć pozaczkclnych. Polskie Towarzy
stwo Krajoznawcze wznawia ziajęcia pozaszkolne dla 
dzieci, pozostających przez wakacje w Warszawie. 
Zapisy przyjmuje biuro Tow. codziennie od godz. 4 
do 6, poczynając od 24 b. m. Zapisy muszą czynić 
rodzice dzieci.

„Rząd i Wojsko". Ostatni numer zawiera: 
T. H. — „Świnie"; M. P. — „Glos żołnierza w 
sprawie Litwy i Ukrainy"; Adam SkWarczyński — 
„Galicja wschodnia, czy Ukraina"; Litwa i Biało
ruś a Polska; H. Heński — „Uwagi w kwestji so
cjalnej*; Myśli, wspomnienia; Szczapa — „I bryga
da".

Spleśniały chi oh. Zgłosił się do naszej redakcji 
p. M. B. ae skargą na porządki, panujące w składni
cy chleba przy ul. Szpitalnej Nr, 6. Oto sprzedano 
mu z całą świadomością 2 bochewkn chleba (z mąki 
amerykańskiej) stęchłego, spleśniałego i cuchnące
go, gdyż w obecności jego odkirojcu© część cadpsu- 
tą. KHjent zwrócił się natychmiast z rekłaimecją do 
poiblisłriego komisarjatu z żądaniem spisania odno
śnego protokułu, lecz bomisarjat odesłał go do wy
działu zaopatrywania (Rymarska 3). Taką samą od
powiedź otrzymał p. M. B. w urzędzie walki z li
chwą żywnościową 1 Więc któż decyduje w tej tak 
ważnej sprawie! Idzie wszak tu o zdrowie ogółu! 
Nie -wolno dopuszczać bezkarnie do trucia łudzi, któ
rzy chyba mają prawo otrzymać dobry chleb za 
dość wygóro » aną cemę!

Zarząd Pol. Stow. Muzykćw-Podagogów komu
nikuje, iż dn. 15 b. m. w lokalu stowarzyszenia od
byto aię doroczne zebranie sprawozdawcze. Po przy
jęcia przez zebranych spraworadjtń z draaiatooóci: 
znrządu, komisji rewizyjnej, kasowego i biura po
średnictwa pracy, zgłoszono szereg wniosków. Uzna
no ra konieczne, zergaiaizowaoie kooperatywy, oraz 
opracowanie warunków pracy prywatnego nauczy
cielstwa muzyiki na rok 1919-20.

Powyższe uchwały przekazano do opracowania 
specjćd-nej komisji

Z Zachęty. W ostatnich Miku tygodniach Mini
ster jum Sztuki i Kultury zakupiło z wystaw Towa
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych następujące prace: j 
Zo-fji Sfcryjeńskiej — cykl „Pieśń o Zmartwychwsta
niu", „Krajobraz" i „Studium"; Wacława Piotrow
skiego — „W kapturku"; Ignacego Protaszewieża 
— „Dziecko"; Henryka Kuny — „Tors" (marmur); 
Bronisława Kopczyńskiego — „Kłasator OO. Bernar
dynów w Lublinie"; Apotaojusza Kędzierskiego — 
„Rybak"; Tadeusza Pruszkowskiego — „Mj&larka 
masek" i Romana Kramsaiyka — „Poeta".

(m) Ujęcie przestępcy. Władysław Kołodziej
czyk, b. agent niemieckiej policji krymi-nałnej, ska
zany ostatnio na 1 rok więzienia dwukrotnie ucie
kał i tyleż razy był aresztowany. Po ostatniej u- 
cieczce z rąk dozorującego go policjanta, Kołodziej
czyk ukrywał się przez kilka tygodni, aż wireawie 
wczoraj w nocy ujęty został przez kierownika dzia
łu lotnego urzędu śledczego w mieszkaniu kuzyna 
swego, woźnego w gmachu Tow, kredytowego 
miejskiego przy ulicy Czackiego nr. 21.

(m) Kradzież w mennicy. W zakładach graficz
nych p. f. ,3 . Wierzbicki i  S-ka“ przy ulicy Chmiel
nej nr. 61, gd-zie drukują się banknoty państwowe, 
z lokalu ekspedycji Polskiej Krajowej Kasy Po
życzkowej nietijawnieni sprawcy skradli 17 arku
szy gotowych do wyekspedjowauia banknotóW 100 
markowych nowego stempla, serji C. na ogólną 
sumę 34.000 rak. Powyższe banknoty dotychczas 
przez Kasę Pożyczkową w obieg puszczone nie 
były.

(m) Samobójstwo. Ustalono, że kobieta wyło
wiona z Wisły na Pelcowiźnie jest to 22-letaia Zo- 
fja Wichmanówm, artystke-malarka, zamieszkała 
przy ulicy Wspólnej nr. 18. Wychodząc z domu 
przed kilku dniami Wichmanówna powiedziała 
właścicielce mieszkania, że jodzie na pozycję do 
brata rannego, tymczasem odebrała sobie życie za 
pomocą skoku do Wisły.

(m) Śmiertelny upadek *c schodów. Urzędnik, 
30-letni Józef Jasiński, który spadł ze schodów 
przy ulicy Długiej nr. 5 i zranił się ciężko w gło
wę, zmarł wczoraj w szpitalu św. Rocha.

(m) Pod motocyklem. Na rogu ulic Marszał
kowskiej i Wspólnej został przejechany przez mo
tocykl wojskowy 54-lełni Stefan Sikorski, zamiesz
kały przy ubcy Łuckiej nr. 39. Ogólnie potłuczone
go S. przewiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Echa kradzieży w hotelu. P. Henryk Mi- 
ttelstaedt, któremu, jak donosiliśmy, skradziono w 
hotelu -Jlzymskim" wielką sumę pieniędzy, ofia- * 
co wal 1.000 mk. nagrody numerowemu, Kaniew
skiemu, który złodzieja zauważył, ścigał i ujął i ty
leż szeregowcowi 12-go komisarjatu, Miłakowskie- 
mu, który pomógł ująć złodzieja.

(m) Zamachy samobójcze. Zamieszkała przy 
ul. Ogrodowej nr. 31 Natalja Hryczkiewiczowa, lat 
37, w zamiarze samobójczym zadała sobie nożem 
rany cięte na obu goleniach.

— 17-letnia Natalja Zawiaiakówna, zamieszka
ła przy ul. Sobieskiego inr. 47, na Woli w celu sa
mobójczym otruła się nadmrnganjaoem potasu. Po 
udzieleniu pomocy, lekarz Pogotowia pozostawił 
desperatkę na miejscu.

(m) Jedwab na „pasek". Na ulicy Śliskiej funk
cjonariusze VIII komisarajtu Tokarski i Zakrzew
ski zatrzymali dorożkę, w której Gedali Ilchtenez-
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iern, b. właściciel domu przy ulicy Śliskiej nr. 40, 
wiózł kuier podróżny zawierający materjaiy i wy
roby jedwabne wartości 20.000 mk. Towary te 
Lichtensztein nabył w Lubiczu na pograniczu. Gdy 
policjanci zabierali kuifeir do komisairjatu, żona 
Lichtensztelna dala im 400 mk. łapówki. Po spo
rządzeniu protokułu jedwab odesłano do urzędu 
walki z lichwą i spekulacją.

(m) Organizator kradzieży ubrań amerykań
skich. Aresztowany został b. strażnik kolejowy, 
Rejngold Lenc (Białostocka nr. 7), organizator kra
dzieży ubrań amerykańskich z wagonów na kolei 
Petersburskiej. Lenc przed dwroma tygodniami, po 
odnalezieniu w mieszkaniu jego większej ilości 
skradzionych ubrań, zbiegł i ukrywał się dotvob- 
tzas.

(in) Tanie materjaiy. Onegdaj w magazynach
blawainyck w śródmieściu ukazały się Łanie mate- 
rjały prze,raźnie na letnie ubiory damskie w cenie 
od 7 do 12 mk. za łokieć. Wkrótce przed temi ma
gazynami potworzyły się „ogonki'* z pań z inteli
gencji. f

(m) Zuchwały rabunek ICO tys. marek. Kasje
rka z biura komisji uprawy gruntów podmiejskich, 
mieszczącego się na Krakowskiem Przedmieściu 
pod nr. 7 podniosła wczoraj przed południem z ko
sy magistratu na wypłatę robotnikom 100 tys. ink. 
gotówką, którą włożyła do teczki -

Z kasy poszła do sklepu pracowników magi
strackich i po załatwieniu sprawunków pojechała 
dorożką do wspomnianego biura na Krak.-Przedm.

Zaraz po wejściu do klatki schodowej na parte
rze wyskoczyło dwóch ukrytych tam bandytów, któ
rzy skierowali rewolwery do skroni kasjerki, 1 za
kazali wzywać pomocy, pocacm usiłowali wyrwać 
teczkę.

Gdy kasjerka opieraia się, wówczas jeden z 
napastników pchnął ją z taką silą, ie  upadł* na 
stopnie schodów, puczem wyrwał teczkę i uciekł 
przez trzy dzied-zińoe i koło restauracji „Alkazar" 
na ul. Królewską ur. 11. Drugi bandyta chwilę po
został przy obrabowanej, puczem uciekł w ślad za 
pierwszym.

Zaraz po ucieczce bandytów kasjerka wybiegła 
i zaczęła krzyczeć: „trzymajcie bandytów"! Z wo
zowni i stajni wynajmu karet Parucha wybiegli pa
robcy i woźnico i pogon;ii za rabusiami, którzy 
również krzyczeli „trzymajcie złodzieja!**, a gdy. 
zauważyli, że ścigający się zbliżają, dali w ich kie
runku kiika strzałów, które na szczęście nikogo 
nie trafiły.

Na alarm wybiegł również z biura znajdujący 
się tam przypadkowo milicjant. lecz po chwiH po
wrócił w celu zabrania karabinu, którego zapom
ni M wziąć. Z ul. Królewskiej bandyci skierowali 
sio na pl. Małachowskiego i do ul. Traugutta, gdzie 
znikli a oczu ścigających. W zrabowanej tece opróc* 
100 tys. marek było 200 mk. (własność kasjerki), 
dowody osobiste, bilet tramwajowy, śniadanie i 2 
funty cukru.

(m) Zamachy samobójcze. Przy ubcy Nalewki, 
nr. 4 w gmachu intemdentury wojskowej wystrza
łem z rewolweru w głowę usiłował pozbawić się' 
życia 18-letni mężczyzna, kapral. Pogotowie prze
wiozło go w stanie ciężkim do aspitak Ujazdów- i 
skiego. .?

— Przy ulicy Nowolipki nr. 58 ofcruJa się ply-j 
nem do fotografii w celu samobójczym 18-letn.ę^ 
Gustawa Taublerówna, retusz erka. Po udzieleniu* 
pomocyj lekarz Pogotowia pozostawił desperatkę i 
na miejscu. J

(m) Upadki. Na ulicy Krochmalnej 15-letni
chłopiec, uczeń, biegnąc upad! i skręcił staw ak»-1 
kowy. W

— Na ulicy Pawiej nr. 22 upadł 18-letni D®*i
wid Klas, krawiec i zranił się w głowę. W obydwu' 
wypadkach pomocy poszwaukowaayra udzielił le-f
kara Pogotowia. , s*

(m) Okradzenie kinematografu. Przy ulicy ZeĄ
lasnej nr. 31 z kinematografu „Lux* skradzioooi 
aparat kinematograficzny systemu „Patho" ora* Bi 
motorki „Hamunda*1 ogóimej wartości 10.000 mk.7 
Oskarżony o kradzież, Michał Joachimowie* (StiM ^ 
leeka nr. 4), zbiegł. ■ ’*1,

(m) Bójka. Przy ulicy Orlej nr. 8 szeregowiec,’ > 
22-letni Władysław Banasiak podczas bójki zrani*-' 
ny został w głowę, zaś bacdlarz, 2S-leLai Adamj 
Partj ka odruóil ranę klótą w lewe biodro, zadrjwu 
bagnetem. Obydwu rannych opatrzył lekarz Pogaś? 
tmvia. , T|

(m) Na „pamiątkę" po kochanku. Siostra z*• '
strzelonego przy ulicy Żórawiej nr. 40 pedporuOK, 
nika, Florja.na Oieki.ka, koza 1 ja Rakowisk*, przy
była ze Lwowa i zamieszkała przy ulicy Nowy, 
Świat nr. 62, zawiadomiła policję, ie  żona zabójcy, 
Marja Ostrowska, przywłaszczyła sobie rzeczy Oie*- 
sika, wartości 10.000 koron oraz 100.000 koron go*, 
tówką i uciekła. • {

(m) Poipjr w Grochówie. W Grochowi* I  pąsy 
uiL Grochowskiej nr. 120 wczoraj, po przejśetuS 
pociągu kolejki Jabkmno - Wawerskiej, prawdopo
dobnie od iskry parowozu, wybuchnął pożar na da
chu tego domu, stanowiącego kompleks budynków^ 
bćowaru parowego T. Nownczyńskicgo. Pożar 
wił doszczętnie dom mieszkalny.

Pierwsi a pomocą pośpieseyłi praejeidźaJw^ 
trzema samochodami żołnierze armjl Hallera i to-, 
warzyszący im żołnierza francuscy. Nieśli oni ,wy-^ 
datną pomoc w nieszczęściu. Jeden z Francuzów 
ratował ze strychu płonącego budyniku 10-leti 
dziecko, praye/em opalił sobie ubranie.

Wkrótce przybył praski oddział straży, któ 
pożar ugasił Straty wynoszą około 4.000 mk.

(m) Ofiara kąpieli. Romuald Jelonek, samies»-'i 
kały przy ulicy Obozowej ar. 4, dozorc* robót ziew-] 
ny-oh na fonei© I-’ na Powązkach, kąpiąc się w to-’ 
warzystwie dwóch robotników w kanale forteca-^ 
nym natrafił na głębie i zaczął tonąć. Jelonka 
dobjdo wkrótce, lecz mimo zastoeowacia śr(xikó.w,j 
ratowniczych, życie zakończył.

(m) Zezwierzęcenie. 15-tu żołnierzy udało alf!
z 17-leUłią Kazim.erą W^ęckiewuczówiua (aamieatA 
kałą przy ulicy Chaiubińsklego nr. 17) do dawnych 
(obecnie pustych) koszar wojskowych przy ulicy 
Koszykowej, gdzie wszyscy zgwałcili ją. O fakcie 
tym Więckiewiczówoa zawiadomiła 11-ty komisą- 
rjat policji. ,

Z sądów.
Lombard akcyjny przed sądem.

Do szeregu cywilnych zatargów między właśai-j. 
cielami lombardów i klijentelą, powstających aa He 
waluty, przybywają od czaau do czaou nowe motoj 
lub więcej uaasiidinione skargi, wkrasaające m dato-:' 
diinę prawa karnego. i

Skargę teką wytoczyła p. Wanda Friedmanowa,. 
żona rożen’era - budowniczego, powołanego do ar-' 
mji rosyjskiej, przeciwko pp. Antoniemu Ożaawus-' 
sliiemu i Feliksowi Pieiikowskieaiu — dyrektorom' 
lombardu \virscawskiego Akcyjnejjo Tow. POżyczto- 
wego na ptaeu Wareckim. _ j

Według skargi F. musiała ona ratować się za
stawieniem biżutefji i między iionejui w d. 5 paź
dziernika 1916 r., zastawiła V lombardzie aa płaca 
Wareckim pierścionek, na który otrzymała 550 rb.

Gdy oskarżycielka w dniu 5 kwietnia 1918 r. 
posłała do lombardu nieletniego syna swego, aby o  
płacić odsetki, urzędnik lombardu zabrał chłopcu 
staTy kwit (na 550 rb.) i wydał mu nowy, mianowi
cie na 1188 mk.

Poniósłszy w ten sposób stratę około 400 mlc, 
oskarżycielka domagała się surowego ukarania 
rektorów za przywłaszczenie jej kw ita
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Sprawa ta była wczoraj przedmiotem całodzien
nych rozpraw, którym przewodiuczyi sędzia Zaor
ski, w obecności ławnika i  p. o. sekretarza J. Leła- 
sa.

Oskarżenie popierał podprokurator Główczew- 
ski a obrane za dyrektorami wnosili: adwokat H. 
Ęttinger i J. Nowodworski.

Sąd, uznając w danej sprawie (zgodnie z wnio
skiem strony) brak wsaeLkich cech przestępstwa, po 
•wysłuchaniu całego szeregu świadków, uwolnił dy
rektorów od wazeikiej odpowiedzialności.

Egzekwowanie sum z polecenia sądów.
Wedle istniejącej praktyłd sumy wyegzekwo

wane z polecnia Sądów Pokoju przez tomisairjaty 
policji miejskiej składane były dotąd do rąk se
kretarzy Sądów Pokoju, ictóny obowiązani byli 
kwuty te wraz z kmymd wpływami petjodycanie 
przelewać do kas Sądu Okręgowego.

Uzuąjąe ten apoeób wpłacania gotówki śdą- 
pdętej prze* kom war jaty policyjne do kas sądo
wych ta aJoodjpowiedme, Minwterjum Sprawiedli
wości aanądziio, by odtąd wwzeiikie sumy wyegze
kwowane przea fcnkcjaiuu-joBzy raecuociych kornł- 
earjstów wpłacane były beapoóredaio do kasy Są- 
ds Okręgowego, która odbiór pokwituj*.

Ncizór nwd akitrtutoem ściąganiem grzywien 
przez kumisarjtsty, obowiązane są i  nadał sprawo
wać Sądy Pokoju.

W śród kasty Ł iw . chasydów.
Charakterystyczny spór o dom modlitwy, to

czący się od dłuższego czasu pomiędzy Ł zw. eha- 
•y darni grodziskimi, rozegrał się świeżo w sądzie 
pokoju 4 okręgu su Warsaw wy.

Zarząd Stowarzyszenia pod nazwą „Chasydzl— 
Grodnu&k", w osobach 4-ch swoich pa-zedawiwicieli, 
wystąpił z powództwem o uraewstnienie umowy 
najmu lokahi bóżnicauego w Warszawie przy *1- 
Natewki 19, umowy, zawartej między właściciela
mi tego domu a Nusynem Kiperem, t. sw. „ga- 
bem" bótaicanym, to jest gospodarzem narządza
jący®.

Pozwany ,gabo“ przea obrońcę swego adw.
Rottowi'ego dowodził, ie  sprawa ta, jako niepra
widłowo wytoczona, podlega amorzeora: grupa lu
dzi, modlących się w jednej bóżnicy, nieś tanowi 
bowiem jednootfci prawnej, mogącej wytaczać aa- 
modne lino akcję w swjem lmnemu; panowie d  
dła sądu nie stanowią lam y handlowej za regest ro- 
w*nej ani saleguhzowanej, Stowarzyszęuia i wo-

góle organizacji, mającej statut stały, a są jedynie 
luźnem zgromadzeniem.

Obrońca powodów, adw. Luksemburg, odpie
rał te wywody: W wolnej Polsce każdemu służy 
prawo swobodnego odprawiania modłów i  ob
rządków swego wyznania; stowarzyszenia, mające 
na celu wspólne odprawfapie modłów w kultach 
i wyznaniach, tolerowianych przez państwo, nie 
podlegają żadnej regest racji, ani nie potrzebują 
uzyskiwać, specjalnych pozwoleń, o ile lokal wy
brany odpowiada pod względem sanitarnym i bez
pieczeństwa od ognia swemu przeznaczeniu.

Wogóle cała ta sprawa, zdaniem obrońcy po
wodów, powinna była znaleźć się przed forum ra
bini czny u l , jak to zaproponował na pier wszem po
siedzeniu sędzia przewodniczący Znatowica i  na 
co się strony zgodziły, lecz w następstwie p. Kiiper 
odmówił stawienia się przed rabinem.

Tacy, jak Kiper — zakończył obrońca — wie 
szanujący wołi swych prowodyrów duchowych, ni* 
powinni rządzić w domach bożych; nie tu miejsce 
dla „bezbożników", wnoszących nienawiść do przy
bytków bożych i siejących waśni wóród współwy
znawców.

„G*be“ ze swej strony tłomoerył się, i ł  rabi
nowi odmówił prawa sądzenia tego sporu dlatego, 
że rabin z góry kazał sobie zapłacić 400 mk. u  
„sądzenie", co powinno być bezinteresownem.

Sąd uznał akcję „chaaydów" za ile wytoczo
ną i sprawę umorzył.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

W przedstawieniu „Balladyny" na scenie 
praskiej panuje atmosfera prawdziwego, g łę 
boko odczutego, ze zbożną żarliwością inter
pretowanego piękna. Zasługa to dobrze zgra
nego zespołu artystów i reżysera K. Tatarkie
wicza. „Balladyna" porywa żywością i staran
nością w wyreżyserowaniu scen zbiorowych. 
Bolko racjo pełne prostoty są umiejętni® do 
sztuki zastosowane (np. chata wdowy, jezioro 
Gopło, sala żarnikowa). Muzyka Żeleńskiego i- 
luetruje dobitnie i nieraz szczęśliwie ważniej
sze chwale taagedji Je*t w wielu miejscach 
szlachetny liryzm (Mełodraan-„chór duchów", 
„Powitanie wiosny", „Modlitwa Aliny"), o- 
raz barwna, charakterystyczna i  dość żywa

instrumentacja („Odjazd Grabca). Część mn- 
zyczna w wykonaniu kwartetu pod dyr. M. 
Szulca wypadła b. dobrze. W piątkowem 
przedstawieniu rolę Kirkora odegrał p. Ry- 
gier (syn). Artysta nie miał bohaterskiej po
rywczości płom iennego rycerza, nie potrafił 
uderzył w mocne tony. P. Rygier ma głos 
nieco gardlano - nosowy, mówił zbyt ckli
wie i monotonnie. Kinkor w jego iterpre- 
tacja nie był ognistym, mężnym rycerzem, a 
raczej „rycerzykiem". P. Hochendlingerówna 
grała Balladynę z przejęciem się drama ty cz- 
nern, choć w obrazach, wymagających dużej 
ekspresji dramatycznej, temperament zawo
dził. Rolę opracowała p. H. inteligentnie, dro
biazgowo nawet w szczegółach; tragizm je
dnak i posępność, oraz gwałtowność charak
teru Balladyny nie ostały  należycie wyzyska
ne. W każdym razie występ ten należy uwa
żać za pomyślny.

U e o .  l i p .

Teatr W ielki Dziś „Końeiwafco pod Racłs wł
os mi" Anczyca * pp. Rolandem, Knake-Zswńdafcim 
i Lńdową w rolach głównych. ;

Teatr Polski. Dziś „Król" a Kamińskim, El- 
snerówną w rolach głównych.

Teatr Maty. Dziś „Kochankowie" Grabińskie
go ■ Przybytku - Potocką, Osterwą i Brydzińakim 
w rolach głównych.

Teatr Letni. Dziś „Osiołek" s Fertmereie i 
Gromnicką w roli Michaliny.

Teatr HowośeL łkać po iw  ostatni „Kaiężna 
Czardaszka" s Orleńską; jutro zabawne ł melo
dyjna operetka „Dokoła miłości". P. Lucyna Mee- 
se) powróciła już do zdrowia i w bieżącym tygo
dniu rozpocznie występy swoje w teatrze Nowości. 
Z udziałem tej znakomitej artystki reiyserja przy
gotowuje wznowienie „Cnotliwej Zuzanny".

Teatr Pewaaechay. Dosi po poi. i wiec*. sztuka 
Zapolskiej „Tamten".

Teatr Praski Dztć po po i ^SknJtin ierzankf" po 
raz ostatni w seuonie; wlecz. „Balladyna". wspa
niała bragedja Słowackiego, czesząca się ogromnem 
powodzeniem. Piękna wywtown, doskonała gra *e- 
lego zespółc, oras świetna reływwja Ł  Tatarkie
wicza wywiera jaknajfopsto wrażenie.

Teatr „Q»i pr* ąw*“. Weoole jednoaktówki.
Kira*. „Wesołe gryzetkT.

Argon. Sowy program.
W um. Widowiska morskie.
„Gpera Butla" w Bagateli: „Dyrektor teatru", 

arcydzieło Mozarta, oraz d z ie c i Sabsudji" Offen
bacha. Przedstawienia cieszą się znaeonMa powo
dzeniem.

Popie uczniów i uczenie konserwatorjum od
będzie się dra* •  godz 11 rano w sali Filaanaotnji,

POKWITOWANI*.
Za nietaktowne rachov,-aoie się stuhsrae war

sztatów rzetmeólnkzych w Cytadeli warszawskiej 
składają: Kieatpow.--;d mk. 40,—; Leszczyński mk, 
40,— ; Jakowiek mk. 40,—; Wołińeki mk. 20,—; 
Langowski tuk. 20,— ; Jagoeki mk. 20.— ; Zagajami 
mk. 20,—; razom 200,— marek. Z steny powyższej 
na skarb narodowy 100,— rak, na bezn&otaych 
100,— marek.

X« iuadcsz prasowy „Robotnik#*.

Zbigniew fltetoraa de Sctrean mk. 130,80.

epraećwwael*.
W nr. 220 „Robotnika" praedrnkownlfilniy: 

niedwkliuLttśe pokwiiowimue, wydane p. Ktoueiorae 
Bogatko z odbioru lbOO mk., jako dochodu s kote
rii fantowej w Pułtusku przea kancelarię adjutaa- 
turv generalnej Naczelahca Państwa. Zamiast słów; 
„podpis nieczytelny" powinno być: (•* aastępistwie) 
Warnia wa- Id ugocae wtski, rouiueira.

Potrzebny majster
. n s  w ^ J n a E d s

obeznany działem technicznym w fabryoe 
zap a iek . Zgładzać alę: K u p ieck a  js* 1S, 
Nutman, oh 2 do 4 j>opoŁ 2468

liiezw jk łe  spostrzeżen ie . 1
Od pewnego Już czasu daje się zauwa

żyć ii, pomimo braku ładnych materji, ele
ganckie punie ukazują się na ulicach W arsza
wy w coraz to innych kostiumach o przepięk
nych barwach. Jas. nas informują kosijumy te 
pochodzą ze starej sjdowiałeJ gurderooy ufar- 
bowanąj w ła& uartj& r.tue preparowanym i bar
wni*, anu BtiOLU«V f “ ,  które można dostać w 
torebkach z doitładnym przepisem w składach 
aptecznych, składach larn 1 mydlorniach.

„ W U M "
Największa sensacja XX-go wiekiL K3 v l im  4 imfirtł-

Wkrótce zmiana programu. Korzystajcie z okazji! viisis 1 1 5. ta, 11 ta

N O W Y -SW 1A T  19. 
P o o z ą t u k  o  4 - e j  w i e o z .  5

S & T A S Z I N A  I X - g r a
mmmnmrnmrn I JEJ PAWOEYCI Mvmmtwtmmm
Wieiki dramat w 6 częśc., podług dzieła znakomitego pisarza rosyjskiego AMFirKATdOWA„

Kino Zachęto i £3^3^ hUZafStti
R o « y .S « !a t  27 .

h m y t o r t i  h n *  w 4 aoęMseh s W M ktw l*- 
tową sławą mlublsfto*« pabllw «ioł

Karri  sonem
w rołt *tówB*J.

1QNO m A
Bil U JU  U ł—5. W olska 3.

if nut] 21.1
h a t 1919 t.

a .  nie by * siy amerykański L Tajaumlcee zabój. two. Ł 
sw aa  turn.-de Ukt. dram. Detektyw przy pracy. A Ps 
w 4 wtetkioń osęka, ze stadach zbrodniarza. A W ko- 
nakom ltym  detektywem Ukumbsoń. A H ak  złapany.
S t a r t e a  9ł«bUawsxi Obraz raedł Jed&oezoSńie w Pa 

w roli głównej. ryżu przy zapełnionej saiL

Mad prsinua.

fnsilitt jsflablzSitn
jkrsywesołs kotnedja 

W X częściach.

M pniraa:
intttablia.ntalili
aroyweeoła taras w 2 i*.

O D E O S H
Marszałków ska 1 3*.

Dla a i a d i l . k y  d o z w e ie a e ł

M I R K O
C ci*  w  lwi h a  oomoaejmł

▼ zntacająey drama* 
w 4 asęće. na Us woj
ny Bułgarake-Tureoklej P a n n a  L e n a

Arsy weoołn 
fora* w 3-«fc

W  o g r o d z ie

„ A R G U S *
W r a z i e  n ie p o g o d y  

w  s a l i-
Vf sobotę 1 niedzielę 

2 przedstawienia •  7.50 
1 9.16.

im  i-i Bielu
PR0SMD

RflBflRETOUY
z udziałem całego ze
społu i sił doangażows- 

nych.

(KIE II. Dili tl-it iz ifi liiikteii Iin leji i i f i i j w u a s s s i
w e lk l I r s n c u s k ic J  i e m e ry  h a ń s k ie j

o Championat „Zjednoczonej PoIskl(<
, pod kierunkiem St. Zbyszko Cy gontowi cos. Zopisonych 20 zapaśników. 

WALKA ERANGUBKA. W alczą pp. godz. 7A0 P r iu  Sauer Champ. Wrocła
wia, Kroton Chauip. średniej wagi, Pawlikowski Champ. Krakowa, Teodor 

Sułów doński kozak Champ, wszechświatowy.
0  godh 9.15 St. Zbyszko Cygaiuewiez Champ, wszechświatowy, A  Kubi 
Champ, ciężk. wagi, Cyklop Champ, ciężkiej wagi P. Spitler Champ. Austrji.

Kino
W o l s k a  8 .

D o jazd  t r a m  w . 
6 , 9, IO 1 16. JEJ S P O I ! Arcywesoło farsa pełna efektownych scen 

w 5-lu cz. z ulubienicą publiczności słynną

H enny P o r te n

A M<*« > 5 S1
L E S Z N O  2 8 .  I SilifiBl

R jh łf  t&  ^  g  Detektywny dram at w 6 częściach

M C m  Jifd J Ó r ie e S s e n i
W M0 w roli głównej.

W ielki Kino

A  i  SC A  b
Ż ela zn a  61. ^

Przedstawienia odbywa- Tylko u nas największa 
ją  się w ogrodzie, wr a -  . . .
zie niepogody na sali. sensacjel 1-szy raz w
Orklltlra lymfnniczna Warazawltl 3-cia serja

3rei Roli p o  2 0  latd w ię z ie n ia
i

dramat kryminalny w 5 
częściach.

w M i r a ż  *
N ow y-Ś w ia t 63. |  Wesołe (jryzetki Operetka Reiahardtal 

oraz program  skład. [ 
w  wyk. całego zesp.

z mocnej tkaniny pa
pierowej poleca spe- 

ojalny magazyn, Królawska 39.
2242

Xanlor gazet „Vggoda“
Warszawa, Ciunłalna 43, tal. 190-10.

uzyskał zezwolenie (za Mi 601 B. Pr.) na bezpośrednią
wysyłką dzienników l tygodników na Litwą. Ceny redak

cyjne. Dostawa punktualna pierwszymi pociągami. . ;

Biuralistka
z kilkuletn ią praktyką, poważnymi referencjami, ze zna* ., 
jomością BUCHALTERJl, pisząca biegle na m aszynach 
wszystkich systemów, w ładająca polskim, rosyjskim  i 
niem ieckim /Językam i pragnie objąć jakąkolw iek posadą. * 

Łaskawe oferty dla „J. A." do adm inistracji „Robo
tnika", W arecka 7.

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

99 SU
1) usuwa takową szybko i radykalnie w eiąęu 5 -e iu  d n i 9) k ia '  
zawiera części stałych $) przy woierantu całkowicie wchłania a lf  

w skórę 4) posiada miły zapach. w
A p te k a  JAMA WEROCZEGO, B e d n a r s k a  róg F u rn ta r ts k łe j ł l
Cena 7 m k . 50  fe n . Ż ą d a ń  w sz ę d z ie *

Skład na łó d ź : L u b c z y ń sk i, L u to m ie r s k a  21. 435



J t O B O T l i r *  n i e d z i e l a ,  82 ezerwea 1919 r . H  t t i

P O L S K U  K R A J O I A

LOTERJA
W A R S Z A W A

R . O .  O ,
K L A S Y C Z N A  n i .  k r e d y t o w a  a.

6-la Łoter|a Klasyczna H. 6. 0. na II półrocze l i i i  r.
70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji.

wygranych II m i l j o n ó w r  5 9 2  t y s i ą c e  m k .  
' W i e l k a  w y g r a n a  5 0 0 , 0 0 0  m a r e k .

C iągnieni®  8 k la sy  14 i IS ,S ie r p n ia  ISIS p. |
Na kaldaj ćwiartce pleez,ó z Orłem Polskim i napisem Hada Główna OplekuHcxa.

Szwajunki IM Ztiarkiw i SjiiMu
S k l e p .  M a r a z a i k o w s k a  151. S k l e p .

Fłici lajijlui css; u irjliiij, iłia, srslrs i vessIM iizatirfo.
8PRZEDAJK: Czarna zegarki UL 27; kolejowe Mk. 30. Budziki 
Mk. 26; niklowe na rękę Mk. SLŚO orni wielki wybór srebrnych 

i złotych zegarków po nenie hurtowej.
Przyjmuje się wszelkie obsUlunkl 1 reparacje. 2371

!! fotografujcie się S!
„ Ł E O M I E I "

21. N ow y S w ia i  23.
13 poczt, retuszowanyoh mk. 3.—

,  ® n H n  a-—
b u l e  p o r t r e ty  o d  ES m k .

Uwaga I Fotogralje do m atrykuł 1 paszportów modna otrzy
mać ua poczekaniu. 24TJ

%

FntornNRifrtB aa

ISiJSWi FiiTI

taKtraali M jlcpSZ?.
Ż ą d a ó  w s z ę d z i e  1 1 1

“f i s s r  JMT
«  C a n a w i i .  K c v o i i p l s  12,  

prowl* «p paasakivsaL *wg 2M0

I  * K a '

I  Radykalnie usuwa ból głowy.
Zapobiega hiszpance, leczy newrelgję I 

influenzę
Apteka; K, P ofookiago Ł  K. S k a rży ń sk ieg o

K 4R S Z A 0A , (SAGOWIECAA 10, 
jdaó tylko proszków z jaskółką w* wszyst. aptek. 1 skład. 1

s k i c g o  I

skład. 1777 I 
■ ■ ■ ■ M l

I m l  hbHnid lSpeiiel.
Warszawa, Leszno 53—te!. 14*09.

Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po
t r z e b y

Wysyła lustratorów, dających wszelkie wskazówki 
i  pomagających przy zakładaniu ksiąg.

Pośredniczy przy legalizowaniu stowarzyszeń.
Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 

i  informuje pracowników o wolnych miejscach.
Daje wskazówki prowadzenia pracy kulturalno-oświa

to w ej. 2235

ZDROWIE JE ST  SKARBEM I 
S ły n n e  w  c a ły m  iw ie c ie

Z i o ł a  s  p ó r  H a r c u  O -ra  L  a  u  e  r  a ,
zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, jedyny z najnie 
zbędnlejszych środków do utrzymania zdrowia. Napój ten przyjmo
wany w ilości 3—3 szklanek tygodniowo leczy: w y rz u ty ,  l i s z a 
j e ,  u d e r z e n ia  krwi d o  g ło w y , h e m o ro id y , o b s t r u k c ję ,  
r e u m a ty z m , c ie r p ie n ia  ż o łą d k a  itp., przywraca a p e ty t  i 
p r a w id ło w e  t r a w ie n ie .  Dz aia skutecznie w wypadkach z a 
p a le n ia  p łu c , in f lu e n z y  i c h o le ry tiy . UWAGA: Każde pudeł
ko o ry g in a ln e  i p ra w d z iw e  i o s ł  ty lk o  w  o p a k o w a n iu  p o l
a k ie m . żądać w  o g a k o n ,  p o la k ie m  o z n a c z .  M  27130 w 
ekładaeh apt. P r z e d s ta w ic ie l i  C h m ie ln a  4 9  ta. 19. 2474

P R O S Z E Kmm
ZABIJA MOMEfuALflfE 

PCHŁY. MOLE i WSZELKIE 
INNE ROBACTWO

ZUPEŁN1EMSZK0DUWY 
pffiłksJfiitFLAMI

■r oozWt>wxiE
yPRZEZ ,.4JfUĄ0 3OR0WIA

t f  Z ą d n ó  w s z ę d z ie . -ąWB 
K a id o  p u d e łk o  z a o p a t r z o n e  j e s t  p a te n tó w , ro z p y la c z o m .

„GS “  li iity  i w m  T E S T

gp P o t 1 nógr *®
usuwa radykalnie powszechnie uznany

„ S u s f i o f o r m "  i
PS Laboratorium „Uniwersał*1 w Sfarasawio. W
W iU  Żądać wuądkie. 1111$

Ważne is kapców, mechaników, gospodarzy.
C E f c T H Y F U G l i o z w e d z k lo

Alfa Diabolo, Glorja, Zenith. Własna fabryka różnych 
części do centryfug, rowerów, maszyn, gramofonów1 
Jak również do maszynek kuchennych. Reperacje wy

konywa bardzo szybko 2d8e

ittliult L1IZE3BLITT. Imzifi. Iialtlll li

Z Iti
P O T  l i m a  W O N

p n r n t t i  m u
rąk i pach zapobiega 

znakomicie usuwa

2084
S U D O R Y N "

w  p u d o łk a o h  z sitkiem
wyrobu farmac. labor. „A p. KOWALSKI** w Warszawie. Sprzedaż 

w aptekach, składach aptecznych I perfumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

O s t r z e ż e n ie !  ł^ )S2,££ŁES»
P r o ś b y

apelacji, do poboru w ojskow ego , oferty 
na p o sad y , sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komomlanych — eks
misjach jedna marka. Biuro długoletnie
go praktykanta sądowego, L e s z n a  3 8 ,  
■ n . 6 .  H «inryk. S465

I. CEYER,

mieć •leganeki* obuwie powinien 
używać tylko najlepszą przetłusz

czoną pastę
„  Z  O  R  Z  A  «

K rajsw ii B y is s r a l  G k n i a u j .
O g ro d o w a  4 4 , t a i .  233*30.

P r e o x  z  p e p ie p o e e s n i  i c y g a r a m i  I
używajcie tylko pastylek

„ N I E P A L "
Cena padolka Mk. O.—

Ipraedaż w aptekaob I o k ła d a c h  aptecznych. 
B a c z n o ś ó  I Prawdziwe tylko B . K ta sk ie g e  s marką febryczną

„ S ł o i " .  !4»5

0 «  J a n  A ł a p i s l
b. eter. ordyn. esp. ś go Łazarza. 
Chor. weneryesne i skórne, S ró - 

le w e k a  SL 1871

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letaie 
od 200—3<>0 okazyjnie. Kapusyfl- 

ska 13, m. L  2462

Ba przystanku lrtmcaiowyni.
Co to j«8t przyjacielu, że wszy

stkie tramwaje przepełnione?

Diii Kin J n "  Vibki 3, wystaw a
Śliczny program .Umarli wstają* 
Cała Warszawa jedzie podziwiać.

£  b o r a k s  . .
*  K ro c h m a l oraz Mydło £  
<1 1 świece, najtańsze Ef
2  2489 źródło
|  E X PR E SS I

P la c  W itkow sk i 10. f" 
T e le fo n  216-16.

I
Bo ryflałeuiiiiua.
Bambusy, Żyłki, 
Haczyki, s a m e  
Nowości, wielki 
wybór hurt i dę
ta  liczn. polecają 
3eia Nałkowtey, 

Warszawa, 
Sranieana Br. S, 
róg Grzybowsk.

Piefili i pipie nisaii
naucza Kaligraf B. KEifllAH

w ciągu 15 icksii filsiloralna 14-58.

TĘPS1E SZGZiiIY 
i MYSZY 

J i i j n  radykalny i 
wypróBiwany IrećiH , tup! Hiwzgipdn a mm l hyszy.

łądiż 0  apiik- 1 ikład. apisss.

B O f . za
funt

zużytych jfcopjalów, gazet, tygo
dników, książek, kajetów i t. p. 

Ż ó ra w in  18, m . 2 2 . 2472
NAJLEPSZE SZWEDZKIE

WIRÓWKI 2467 
do odtłuszczania mleka

BO

4 0  do 500 litrów na godzinę 
S . J a k u b o w ic z

Warszawa, Żel. Brama 6.
L U B L I N ,  

Krakow.-Przedmieście 51.

M E T A L O W C Y  f
Związku Za«. Rob. Przam. BfiataL Leszno 53. 

O g ó l n o  Z a b r a n i e
w niedzielą 29-go b. m. o godz. 10 rano. Wszyscy człon
kowie być muszą. Ma porządku: sprawozdanie z działal
ności i wybór delegatów na Zjazd. O miejscu zebrania 
nastąpi zawiadomienie. ZARZĄD.

K ą p i e l e  Ł2B2Ł3od r d o  w>Wani

.1
Saskim, wejście od 
j  14 czynne codz. 

Wanny marm. i porceL

„ O p e r a  R u f f a “ — B a g a t e l a .
Dziś i codziennie „ D y re k to r  T eatru** ep. kom. w I ak. Mozarta 
„D aieo i Sabeutljl** op. kom. w i ak. Offenbacha. Początek •  8, 

kunlee o luJIO, o d.td konc. orfc. 8435

NAJSILNIEJSZE

b ó le  g ło w y  i m ig ren y
ustają eetychmlcst pe zażyola presadni

Wyrób farm. lab. „Ap* SO W A L SK l",
Ż ą d a ć  w  a p te k a e b  I e k ła d a s h  a p te o z a y e h .  I0C9

P L A N Y
sporządza

A . S x w a r o ,  kS. EsuDpiO 83
m. 14. 2474

B O R A
Krochmal, Naftalina 

Najtańsze źródle k a rt i 
detal

E X P R E S S  
U sta  u, ta IW41.

m&emssm 
K  8  i

zftail&a

I
lijiłJUi uwiiltll lilllKl

iCi

na talerzykach 1 drutach ed 88 
do 700 litrów

J u l J a n  C a lt ta g
Sarmea, Błaga *1, Ul 483-28.

Zfl PAPIER ZUZYTY.
gazety, książki i wszelką maku

laturę płacę najwyższe ceny.
Marszałkowska Iii. 

sklep w podwórza 
i Graniczna 8,

sklep ■ frontu. 349o

LeksM *x-Oentyete

G. Rafałów łez
Solna JL2L 2425

8 OGŁOSZEhlB UhflBHŁ I
RiflliłlB “ Tlś. prsęra-

biaooL reparuję, wsta
wiam gorsy. Oboźua 10—10.

2467
patelonowe, pły-

   ty stare złamane
kupuję lub zamieniam na naj
nowsze nagrania Marszałkowska 
J* 104 .Uniwersalny Magazyn* 
iwproet dworca Wiedeńskiego). 
Kupno wszelkich Instrumentów 
muzycznych 1 reperacja tako
wych. 22yl
ifRsnis niebie, pianina, dywany, 
nUpBję garderobę, bieliznę,futra 
rożne. Proszę się przokonać. Ce
ny najwyższe. .Kkonemja* Mar
szałkowska 181, podwórze. 2470

**) MStpf „E fiT ife
suknie, biuzkl, spódniczki, bar
dzo tanio wyprzedaje Hoża 64— 
2. 2440
M o rh a n iir  eP«cJ » li*u  r e p e r u je
MclUuHiA tanio m a s z y n y  do
szycia oraz gramofony, pry musy, 
wyżymaczki. Dzika o, blaniaław 
Wasiak. 2490

llao iana do Pl8a,la P01*lilUJtjuę ską lub rosyjssą rów
nież podlegającą reparacji. Ofer
ty .Maszyna* do Biura Ungra, 
Wierzbowa 8. 2-14i
Ahrortki ślubne złote, srebrne,
uUiqUnt pierścionki, kolczyki, 
zegarki, bud/1 ki, srebrne laski, 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre
bro. Przyjmuję r e p a r a o j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler
ski, Gutmacher, Smocza 21. 249i

binokle, ściśle zasto
sowane do k a ż d e g o

wzroku z francuzkieml szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2343

S9!)fSV *° wUd*» eądowa, a4- 
rnUwfll minlstracyjne 1 lane o- 
ferty na posady, tlómaczenla, 
przepisywani*. Biuro .Wiedza*; 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skie). S4S4

różnych eonach. Wiwnla 6—7.

ritnttij iSSSSSTBS:
domoeć fabryk* luster, łtm n a  8.

*) Prfzerwaływj SrsSL
w użyciu od 2 Marek. 2399

*) b i m i j u .,
nie balsam ^itsiędsa Kna.

1 artrotysm u a  
bąspowroś- 
inajpa".

*) iłlinłi
uuuwA nuuc „Księdza KnaJpaC*. 
Polecają składy apteesae ^ o lo -  
nja“, Niecała 8. Pilja Praga — 
Targowa SO przy KąbkowskleJ. 
0 Ile nie poakutkąfo zwracamy 
pleulądse.____________

imif.
Iłowania

nowe, używane.
|. zapasowe gumy, sn ę- 

ljowanie, niklowania, reperacja, 
remonty: preeysyjnlel Najtaadejl
Używane rowery KupaJęł
nórswla 82.

Wlłlłl ERf-SńaS
wprost bramy. 2443

pocrednietwa p r a c y  
przy Kwiązku Felcze

rów jZłota tk‘) zawiadamia swo
ich członków id powiada wolna 
posady. 2 0 ^

Uniii iizeltfiijittln!
Dektór Tani ta. .Tajniki żyeła 
męzczyzn. Poradnik lekarski. 
Uhorooy sekretne. Wskazówki* 
rady praktyczne*. Treść: nyelc 
płciowe. Choroby weneryesne. 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le
czenie. Cena 8 mk. 2187

linii! intimiultinl
Dr. P a c z k o w s k i  .Jak  zapo
biegać zarażaniu się chorobami 
weneryczneml oraz n i e m o c y  
płciowej*. MRÓetwo cennych rad- 
wakazówek. Bródki ochronne naj
bardziej wypróbowane ku zapo
bieganiu. Leczenia Cena 2 mk.

I M  iiiiieniiiitlii!
Doktór B r a u n  .Samogwałt*: 
mężczyzn, kobiet; jego skutki. Bro* 
dkl wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodziców,, 
opiekunów. Cena 3 mk.

U n i l i  priE liF izjitk ltil
Dr. Pruohtman. .Byflile* Jfic- 
wielka lesz treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na Jego uiecsalnoeć; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zawieranie związków mał
żeńskich, dziedziczenie. Cena t  
marki.

iiioilt irzttinzjittltil
Doktór Emil J o z a n .Tajni
ki żyda kobiet*. Podręcznik 
lekarski. Treść: Hyglena żyda 
kobiety. Okres zamęsola. Znacze
nie stosunków płclowyeh. Bez-, 
płodność. Samogwałt. Ciąża, ito- ■ 
zwój płodu. Narządy płciowe ko*. 
blety Cena 5 mk.

Zliswle iiieliiiijitklnl 1
Doktor H a m m o n d .  .Niemoc 
płciowa, mężozyzn, kobiet. P rzy -, 
czyny, bkutkt. Zapobieganie. Le- 
czeuie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze
dają i wysyła tylko dorosłym 
Szyller-Sz.\Olnlk. P ię k n a  Ż*i 
m io s z k . 12 róg Marszałkowskiej. 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy- j 
maniu gotówki.

Wgląwoa: Naczelna ftadn Poltkiej Parłji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks FerL


